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NCT 110. Kraków, 18 Maja -  Piątek. Kok 1888.
Czas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na  cały rok 
24 złr.
28 złr.

32 złr.

na kw artał
6 złr.
7 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr..

Pppztą w państwie Austryackiem  .........................
n „ Niemieckiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw należących do związku pocztowego . . .
PreDumeratę Przyjmuje się tylfco od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. L is ty  reklamacyjne nieopieczętowanc nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów  niejrankowanych  nic przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca, się.

CZAS
Pre numerat ę  przyjmują:

Administracya „CZASU" w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Ogło­
szenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw­
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Dołączenia do „Czasu“ (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent,' 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać prze­
kazem pocztowym.— Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Aiencya „CZASU" 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej I, *4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w W iedniu pp‘ 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. 6. L. Daube & Comp.

K r a k ó w  17 m aja.

^Przegląd Polityczny.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów przy­

jęto znów kilka ustaw+ uchwalonych przez Izbę 
deputowanych. Następne posiedzenie odbędzie się 
w piątek, aby pozostawić czas komisjom, obar­
czonym w tej chwili nadmiarem prac, do wykoń­
czenia sprawozdań.

W ydziały krajowe, dolno-austryacki i szląski, 
zajęte są przj’gotowaniami wniosków dla sejmów 
krajowych, z których dolno-austryacki zbierze się 
21, szląski zaś 28 b. m.

Baron T e c h e n b e r g ,  nadzwyczajny poseł i 
ministre plenipotentiaire, otrzymał najwyższcm po­
stanowieniem z.lOgo maja wielką wstęgę orderu 
Franciszka Józefa.

Times otrzymał od korespondenta swego w P a ­
ryżu telegram, w którym korespondent ów dono­
si, iż rozmawiał z pewnym znakomitym dyploma­
tą  o trójprzymierzu, i streszcza zapatrywania je ­
go jak  następuje: Trójprzymierze to egzystuje 
w formie obowiązującej od drugiej połowy 1882 
i\  i przyszło do skutku po długich rokowaniach; 
jest ono prawdziwą Entente de garantie, niema 

. jednak identycznej noty trzech mocarstw, któraby 
dostarczała rękojmi terjytoryalnych albo morskich, 
Następnie sprostował ów dyplomata kilka błęd­
nych zapatrywań korespondenta Timesa w da­
wniejszych jego doniesieniach, dodając, że mocar­
stwa te podpisały protokół, który jest podstawą 
porozumienia i dostarcza wzajemnych rękojmi na 
wypadek zaczepki.,: zewnątrz pochodzącej.

Rządy, których reprezentanci brali udział w kon­
ferencyi londyńskiej dunajowej i odnośny podpi­
sali traktat, zamierzają przedstawić wkrótce Izbom 
zbiór dokumentów dyplomatycznych w sprawie 
dunajowej. I  tak w Rzymie minister spraw za­
granicznych Mancini żłoży w tych dniach na 
stole Izby K s i ę g ę  z i e l o n ą ,  która zawie­
rać będzie dokumentu, sięgające aż do ukoń­
czenia prac konferencyi; rów nie, jak  z Pary­
ża donoszą, p. Cballemel-Lacour przygotowuje 
odnośną K s i ę g ę  ż ó ł t ą ,  w której, wbrew pod­
noszonym zc strony -Rumunii zarzutom, dowodzi, 
że na konferencyi Francya gorąco i energicznie 
broniła w kwestyi dunajowej interesów tego 
państwa.

W  dalszym ciągu dyskusjyi w Izbie włoskiej 
nad interpelacyaini w sprawie wewnętrznej poli­
tyki rządu przemawiał dnia logo b. m. Boughi, 
a w dłuższej mowie dotknął nawet polityki za­
granicznej. Mówca sądzi, że trójprzymierze nie 
opiera się na trwałej podstawie, ponieważ interesa 
Austryi, Niemiec i Włoch ani na morzu Hródzie- 
mnem, ani na Wschodzie nic są identyczne. W ło­
chy nie mogłyby znieść francusko-afrykańskiego 
państw a; Niemcy zaś muszą pragnąć tego, ponie­
waż państwo takie osłabiłoby sytuacy^ Francyi 
nad Renem. W  każdym razie rząd powinien czu­
wać nad tem , aby W łochy mogły spełnić przy­
jęte na się zadanie. Bonghi życzy Włochom woj­
ny, ponieważ wojna uspokoiłaby sumienie publi­
czne, na którem ciążą katastrofy z pod Lissy i 
Custozzy. Sytuacya jest tak a , iż Depretis może 
dowieść, czy rzeczywiście jest wiglkim mężem 
stanu. Mówca życzy m u , aby tę ostatnią próbę 
przebył z godnością. Cairoli mówił o wewnętrz- 
nem życiu stronnictw. W  mowie jego nie było 
można dopatrzyć się żadnego związku; nie można 
było osądzić, czy mówca głosować będzie przeciw 
rządowi, czy tez wstrzyma się od głosowania. — 
Nicotera powtórzył wszystkie zarzuty swe prze­
ciw rządowi, a między innemi wystąpił przeciw 
sposobowi, w jak i Depretis staje do walki z agi- 
tacyąirredontystów. Deprćtis—powiedział mówca— 
wystąpił przeciw prądowi dopiero wówczas, kiedy 
prąd ten był już w pełnym ruchu. Nadto nie 
wszystkie władze postępowały sobie jednako, 
z czego także poznać można brak stanowczości 
u ministra. —  Nicotera zapytuje D epretisa, czy 
prawdziwą jest pogłoska, jakoby minister wiedział

0 podróży Oberdanka, a mimo to nie przeszko­
dził jej, jakkolwiek przez to uratowałby, jednemu 
głupcowi życie, a sam oszczędziłby sobie|przy- 
krej sytuacyi. Mowę swoją zakończył Nicotera 
życzeniom, aby Depretis złożył jasne oświadcze­
nia, co przyczyni się do uspokojenia sumienia 
każdego deputowanego. Mowa ta wywołała gwał­
towną polemikę między Morana a Finzim.

Książę Bismark wybiera się, jak  zwykle, tak 
w tym reku do Kissingen. W yjazd jego nastąpi 
zapewne niezadługo, bo urządzają tam już dla 
niego mieszkanie, chyba że mu pogarszający się 
z dnia na dzień stan zdrowia na to nie zezwoli.

Cesarz niemiecki zwiedził wystawę higieniczną
1 oświadczył tak budowniczym, którzy się do spie­
sznego odbudowania zgorzałego przed kilku mie­
siącami gmachu wystawy przyczynili, jak  i wy­
stawcom najbardziej zajmujących przedmiotów 
zupełne swe zadowolenie.

Przedmiotem powszechnego zajęcia w Berlinie 
był przez kilka dni pobyt p. W addingtona w tem 
mieście. Pan Waddington, jak  wiadomo, ma re­
prezentować Francyę na koronacyi w Moskwie. 
W  przejeździe zatrzymał się na krótki czas 
w Berlinie i był tu bardzo uprzejmie przyjmo 
wanym. Cesarz zaprosił go do siebie na obiad, a 
książę Bismark, który od niejakiego czasu ni­
kogo nie przyjmuje, zrobił, mimo gwałtownego 
cierpienia, względem niego wyjątek i rozmawiał 
z nim długo. W  kołach berlińskich panuje mnie­
manie, że uprzejmość okazywana panu Wadding- 
tonowi miała na celu rozwiać w oczach Francyi 
wszelkie podejrzenie, jakoby przymierze potrójne 
miało zaczepne cele na oku, i wpoić nadto we 
Francyę przekonanie, że jej polityka kolonialna 
wcale Niemcom nie zawadza, Pod ostatnim wzglę­
dem zdaje się nawet, jakoby się i co do pewnych 
wspólnych celów porozumiewano. Do ostatniego 
domysłu dała powód następująca okoliczność: Na 
ostatnicm posiedzeniu berlińskiego towarzystwa 
geograficznego odczytano kilka listów podróżni­
ków niemieckich po Afryce, w których ci zakła­
danie kolonij nad rzeką Congo przedstawiają ja ­
ko przedsięwzięcie nader korzystne i zachęcają, 
aby Niemcy wzięły w tem udział. Kanclerza miał 
ten projekt zainteresować, a krótko po wspomnia- 
nem posiedzeniu zapisali się ministrowie Putt- 
kammer i Gosler do towarzystwa geograficznego. 
Przypuszczają wię, że chociaż tylko okolicznościo­
wo, kwestya ta mogła być między księciem Bis- 
markicm a Waddingtonom poruszoną.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
Wiedeń 16 maja.

Spostrzeżenia, jakie znajdujemy w organach 
niemiecko - liberalnych podczas Zielonych świąt, 
nacechowane są wielką rezygnacyą,, którą uznać 
należy. Nazywają ostatnie święta „Świętem fede- 
ralistów,11 pocieszając siebie i zwolenników swoich 
tą myślą, że kiedyś z czasem nadejdą święta, które 
będzie można nazwać świętem Niemców. Dzienniki 
te odgrywają jeszcze ciągle, z wielką, o ile się zdaje, 
przyjemnością, rolę uciśnionych i prześladowanych, 
a równocześnie podnoszą działalność niemieckiego 
Schulvereinu, jako nadzwyczajną i zasługującą ze 
wszeclimiar na podziw i uznanie.

Niektóre dzienniki partyi niemiecko - liberalnej 
konstatują fakt, że przy odsłonięciu pomnika Ce­
sarza Józefa w Pettau, Słowianie z wielką rado­
ścią wzięli udział w tej uroczystości, i że ludność 
wiejska słowiańska znacznemi datkami zasiliła 
składki zbierane na rzecz „Niemieckiego Schul- 
Yereinu11 i pytają się zarazem, coby na to po­
wiedzieli apostołowie Słowian w Reichsracie ? 
Nie wiemy, coby na _ to powiedzieli, w każdym 
razie byłoby na miejscu zwrócić uwagę partyi 
uiemiecko-liberalnej, że to jest cechą pojednawcze­
go ducha Słowian. Dzienniki przyjazne rządowi 
wyraziły swe zadowolenie, że większość Izby po­
selskiej tak wytrwale i zgodnie się trzymała pod­

czas obrad nad nowcllą szkolną, i że dzisiaj tak 
prawica, jak  rząd, silniejsi są, niż kiedykolwiek.

N. Fr. Presse utrzymuje, że nie wszystkie dzien­
niki rządowi przyjazne okazały równe ukontento­
wanie, i że dla niektórych z nich, stan dzisiejszy 
w Austryi nie jest jeszcze ideałem polityki pań­
stwowej. Z pewnością uwaga ta N. Er. Presse 
jest słuszna, bo niezawodnie chodzi tu o te dzien­
niki, które rządowi ciągle doradzały rozwiązanie 
Izby, spodziewając się po nowych wyborach wzmo­
cnienia prawicy, a przez to samo popierania rządu.

My także sądzimy, że dzienniki te mają słu­
szność, jesteśmy jednakże mimo to zdan ia , że 
Rząd nie miałby właściwego powodu do rozwią­
zania Izby przed prawnie ustanowionym czasem. 
Projekta do ustaw, przeważnie w zakres ekonomi- 
czno-polityczny wchodzące, które jeszcze do za­
łatwienia pozostają, nie _ powinny stać się przy­
czyną tak zaciętej walki, jaka ostatniemi czasy 
miała miejsce w Izbie. Rozwiązanie zaś Izby i 
rozpisanie nowych wyborów zawsze zauiepokaja 
i jątrzy ludność, tembardziej, że w tej mierze 
zjednoczona lewica, przy obradach i głosowaniu 
nad nowellą szkolną’, dokazała więcej,? niż było 
potrzeba.

Ci Panowie, którzy się zgromadzili w Linzu, 
aby, jak  powiadają, rozszerzać działalność „Schul- 
Yereinu11, który 'podług D ra Herbsta, czysto kon­
serwatywne ma zadanie i z polityką nie ma nic 
wspólnego, posunęli się znowu bardzo daleko na 
drodze politycznej; a posłowi Dr Sturmowi należy 
się niezaprzeczona zasługa, że najwięcej dokazał 
w tym kierunku.

D r Sturm rozwodząc się nad aliansem austro- 
niemieckim, powiedział, że przymierze to stać bę­
dzie także na straży rozwoju narodowo-ekonomi- 
cznego i kulturnego. D r Sturm zdaje się zapo­
mniał, że oba te mocarstwa przy zawarciu po­
wyższego aliansu wyraźnie sobie zastrzegły zu­
pełną swobodę i niezależność w sprawach we­
wnętrznej polityki. Dzienniki niemieckie liberalne 
upatrują w zdaniu wypowiedzianem przez Dra 
Sturma, wyższy pogląd prawdziwego męża stanu, my 
zaś uważamy to słowa za podyktowane przez fa­
natyzm, któremu stronnicza zawziętość nic do­
zwala spokojnie i wytrawnie zapatrywać się na 
obecną sytuacyę w Austryi i myśleć o jej przy­
szłości.

Awans majowy. W  galicyjskich oddzia­
łach artyleryi polowej lub wałowej mianowani: 
kapitanami i  klasy kapitanowie II  klasy: Rudolf 
Maresch, Józef Wodniańsky i Edward.WTatschiha; 
kapitanami IT klasy porucznicy: Karol Grober i 
Józef K utschera; porucznikami podporucznicy: 
Alojzy Sentncr i Karol Emcs.

W  oddziałach inżynieryi: kapitanami I klasy 
kapitanowie II  klasy Edmund Horbaczewski ze 
sztabu inżynieryi, i Karol Lccb, przy dyrckcyi 
inżynieryi w Przemyślu.

W  zawiadownictwie moderunkowom galicyjskich 
oddziałów wojskowych kapitan II  klasy Jan Wolny 
kapitanem I  k lasy ; podporucznik Henryk Różnia- 
towski porucznikiem ; kadet (zastępca oficerski) 
Józef Zak podporucznikiem.

Kapitan II  klasy Ignacy H ruza, przy komen­
dzie placu w Krakowie, mianowany kapitanem I

W  zawiadowstwie stadnin podporucznik Fryde­
ryk Skręta w Drohowyżu mianowany porucz­
nikiem.

\ \ r rezerwie galic. pułków pieszych mianowani: 
podporucznik Konstanty Kossowicz porucznikiem; 
kadeci Adolf Benedikt i Antoni Kerth podporu­
cznikami.

W  rezerwie galic. pułków jezdnych mianowa­
ni : podporucznicy Henryk hr. W oracziczky i E r ­
nest Hahnenkam porucznikami; kadeci Eugeniusz 
Ostoja Kotkowski i Franciszek Frochazka podpo­
rucznikami.

W  audytoryacie galicyjskich oddziałów wojsko­
wych mianowani: kapitan-audytor II  klasy Józef 
Tomek kapitanem-audytorem I k lasy ; praktykan­
ci audytoryalni Dymitr Sawczyn, Karol Kohler i 
Karol Zappe porucznikami audytorami.

 ________________________f
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Sprawy krajowe.
W y b o r y .

W dniu dzisiejszym 16 maja odbył posiedze­
nie Komitet centralny przedwyborczy dla zacho 
dniej części Gabcyi i W. Ks. Krakowskiego. W  ob­
radach wzięli udział wszyscy członkowie Komitetu 
z wyjątkiem złożonego chorobą hr. Henryka Wo 
dzickiego. Przedmiotem obrad było rozważenie 
pism komitetów powiatowych, przedstawiających 
kandydatów na posłów, w okręgach wyborczych 
mniejszej posiadłości, czyli gmin wiejskich i mia­
steczek przyłączonych do tych okręgów, roztrzą- 
śnienie aktów załączonych do tych przedstawień i 
zatwierdzenie przedstawionych kandydatów. — Po 
przyjęciu protokółu obrad poprzedniego posiedze­
nia, uchwalono zachować w tajemnicy tok roz 
praw, ogłaszając tylko ich rezultat.

Na przedstawienie komitetów powiatowych przed­
wyborczych, zatwierdził komitet centralny niżej 
wyrażone kandydatury i poleca szanownym Wy 
borcom wybór następujących kandydatów na po­
słów :

W okręgu wyborczym gmin w iejskich: Kraków, 
Mogiła, Liszki, Skawina — hr. Stanisława Mi e-  
r o s z o w s k i e g o .

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Chrza­
nów, Jaworzno, Krzeszowice — hr. A rtura P  o- 
t o c k i e g o .

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Wado 
wice,Kalwarya, Andrychów — p.Fryderyka Z o lla , 
prof. Uniw. Jag.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Myśle­
nice, Jordanów, Maków — p. Czesława L a s o  
c k i e g o ,  właśc. dóbr Spytkowice.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Stary 
Sącz, Krynica —■ p. Aleksandra Z b o r o w s k i e ­
g o ,  naczelnika po w. sandeckiego.

W  okręgu wyborczym gmin w iejskich: Nowy- 
Sącz, Ciężkowice, Grybów — p. W ładysława Żu- 
k a - S k a r s z e w s k i e  go, właśc. dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Lima­
nowa, Skrzydlna — p. W ładysława S t r u s z k i e  
w i c z a , właśc. dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin w iejskich: Bochnia, 
Niepołomice , W iśnicz — Dra Franciszka II  o- 
s z a r d a .

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Tyczyn, 
Strzyżów — lir. Ludwika W  o d z i c k i o g o, właśc. 
dóbr.

W okręgu wyborczym gmin wiejskich: Mielec, 
Zassów — hr. Mieczysława R c y a ,  właśc. dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Tarno 
brzeg, Rozwadów, Nisko -r— lir. Jana T a r n o w ­
s k i e g o  (z Dzikowa).

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Rzeszów, 
Głogów — p. Adama J ę  d r  z e j o w i c z a ,  właśc. 
dóbr Zaczernię.

W okręgu wyborczym gmin w iejskich: Dąbro­
w a, Żabno — lir. Józefa M ę ci ń s  k i e g o ,  właśc. 
dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Kolbu­
szowa, Ropczyce — lir. Żdzisława T y s z k i e w i  
c z a , właśc. dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Łańcut, 
Przeworsk — hr. Karola S c i p i o n a , wł. dóbr.

W  okręgu wyborczym gmin wiejskich: Leżajsk, 
Ulanów, Sokołów — p. Stanisława J ę d r z e j  o 
w i c z a ,  wł. dóbr Jasionka.

W  okręgu wyborczym gmin w iejskich: Dębica, 
Pilzno — D ra Mieczysława B r z e s k i e g o ,  adw. 
kraj. i w ł.'dóbr.

W okręgu wyborczym gmin wiejskich: Brze­
sko, Radłów, Wojnicz — X. Jana K i t ry  s a, pro­
boszcza w Szczurowy.

W okręgu wyborczym gmin wiejskich Dukla, 
Krosno, Żmigród: p. Stanisława S t a r o w i e j ­
s k i e  g o , wł. dóbr.
W  imieniu Komitetu centraln. przedwyborczego: 

Zastępca przewodniczącego 
Leon Chrzanowski-.

W Krakowie 16 maja 1883 r.

Otrzymujemy następujące pismo:
W skutek uchwały komitetu centralnego, który 

postawił kandydaturę D ra Mieczysława Brzeskie­
go na posła do Sejmu krajowego z okręgu wy­

borczego Pilznieńsltiego, dziękując włościańskim 
wyborcom za okazane mi zaufanie, upraszam za­
razem, aby zechcieli głosy swojo przenieść na 
postawionego przez komitet centralny, kandydata,

. W ładysław  Fibich,

Dzień. Polski pisze:
Przeprow adzone dotychczas we wschodniej czę­

ści k ra ju  praw ybory w ypadły niekorzystnie dla 
stronnictwa moskalofilskiego.

Centralny komitet russki ukończył już swoje 
prace i ułożył listę kandydatów. Dowiadujemy 
się, że w ostatniej c h w i l i  postanowiono popierać 
kandydaturę p. K o w a l s k i e g o  w dwóch okrę­
gach wyborczych: żydaczowskim i stryjskim.

B r o d y  15 maja. Komitet przedwyborczy uchwa­
lił dzisiaj, do kandydowania na posła do Sejmu 
zaprosić dotychczasowego posła Dra Filipa Z u -  
k r a  i hr. W ładysława R u s s  o c k i  eg  o, tutejsze­
go starostę. Obaj mają stanąć na zgromadzeniu 
przedwyborczem, odbyć się mająccm dzisiaj (we 
czwartek).

Sprawy zagraniczne.

Koronacji a w  M oskwie.
Ceremoniał koronacyi w Moskwie został 

już ogłoszony. Podajemy go w tłómaczeniu dzien­
ników warszawskich z zachowaniem charaktery­
stycznego stylu urzędowego:

W  naznaczony dzień wjazdu, po danym sygna­
le pochód wystąpi z pałacu piotrowskiego. N. Pan 
i W . Książęta konno, N. Pani i Wielkie Księżne 
w złoconych paradnych karetach. Na całej dro­
dze rozstawione zostanie szpalerem wojsko, du­
chowieństwo zaś w miarę zbliżania się pochodu 
wychodzić będzie z cerkwi. Domy przybiorą od­
świętną szatę.

Przy wjeździe do stolicy powita Najjaśniejszych 
gości jenerał-gubernator; u dawnych tryumfal­
nych wrót, „głowa11 miasta, radni „dumy,11 za­
rządy, cechy, zarząd gub. ziemski; na placu twer- 
skim szlachta gub. moskiewskiej, u wrót woskre- 
sieńskich zaś gubernator moskiewski. Tu N. Pan 
i W. Książęta zsiądą z koni, N. Pani i W . Księ­
żne wysiądą z powozu dla oddania czci obrazo­
wi Panny twerskiej.- Następnie N . ,Pan,,j!yyjodzie 
na plac Krasńyj przez lewe, a T^ini przez 
prawe w rota; u wrót Spąskich powitani przez 
komendanta. Ich. Cesarskie)Moście i Cesarskie 
Wysokości zatrzymają s ię , • poczerń udadzą sic 
do soboru Uspcńskicgp, gdzie przed kruchtą p o -; 
wita ich synod i duchowieństwo z krzyżem i wo­
dą święconą. Po wejściu Ich Cesarskich Mości do 
świątyni nastąpi 85 salw armatnich. Z soboru 
Uspcńskiogo Ich Cesarskie Moście podążą do so­
boru Archanioła, złożą cześć popiołom przodków, 
następnie udadzą się do soboru Błago wiesżczęń- 
skiego, ztamtąd na Krasnoje Krylco, gdzie głó>- 
wny marszałek ofiaruje przy wejściu ich cesar­
skim mościom chleb i sól. Przy wejściu Ich Ce­
sarskich Mości do pałacu krcmlińskiego danym 
będzie 101 salw arm atnich; przez cały dzień roz 
legać się mają dzwony z wież wszystkich cerkwi, 
wieczorem miasto zostanie uilluminowanem, z wy­
jątkiem  Kremla.

W  ciągu trzech ostatnich dni przed koronacyą 
nastąpi uroczyste ogólne obwieszczenie o koro 
nacyi przez heroldów, poczem rozdawane będą 
ludowi drukowane obwieszczenia tego egzempla­
rze, trębacze będą grać hymn narodowy. Posło­
wie zagraniczni zostaną powiadomieni o dniu ko­
ronacyi przez mistrzów ceremonij, którzy wysła­
ni będą do nich w złoconych paradnych karetach, 
a sprawujący interesa przez zarządzającego eks- 
pedycyą spraw ceremonialnych. W  przeddzień 
koronacyi odbywać się będą we wszystkich cer­
kwiach nabożeństwa. Wieczorem wigilie (wieceer- 
noje bdienje). Ich cesarskie Moście i Ich Ces. W y- 
sokoście wysłuchają ich w soborze Spaskim za 
złotą kratą. Tegoż dnia z Orużejnoj paPitg (sala 
zbrojowa) przeniesione będą do sali tronowej re­
galia. W  sam dzień koronacyi, o godzinie 7ej ra- -

Z literatury bieżącej.

Z życia Polaków we Francyi.
„Rzut oka na 50-letnie koleje Towarzystwa historyczno­
literackiego w Paryżu 1832-1882 r.«, skreślił L. Gadon. 

Paryż. 1883 r.

P o lak , chociaż ztąd  między narodam i słynny,
Że bardziej, niźli życie, koelia k ra j rodzinny, 
Gotów zawżdy rzucić go, puścić się w k raj św iata, 
W  nędzy i poniew ierce przeżyć długie la ta ,
W  walce z ludźmi i losem, dokąd mu wśród burzy 
Przyśw ieca ta  nadzie ja , że Ojczyźnie s łu ż y ! . . .

Któż nie pamięta tych słów Mickiewicza, kto 
nie wie, że one prawdzały się już tyle razy, ale 
nigdy podobno więcej i wyraźniej, jak  w jesieni 
1831 roku ? — Wówczas to, po wzięciu W arsza­
wy, ciągnęło około 10 tysięcy ludzi ku zachodnim 
stronom Europy, — ciągnęło długim szeregiem, 
jak  żywy. protest przeciwko faktom dokonanym, 
jak  wymowna skarga na obojętność rządów !...

Różnemi drogami szli wtenczas owi dobrowolni 
wychodźcy,' a byli między nimi młodzi i starzy, 
szeregowcy i sławni jenerałow ie, prostaczkowie 
i najznakomitsi uczeni, ubodzy i najwięksi polscy 
panów- .

I gdzież mieli się udać ci ludzie, jeżeli nie do 
tego k ra ju , który Polskę siostrą swoją nazywał; 
jeżeli nie do tego miasta, które na wiadomość o 
wypadku bitwy pod Grochowem, radość swą obja­
wiło rzęsistą ogólną illuminacyą.

Wszyscy więc dążyli do Paryża! Ale rząd fran­
cuski zawczasu zapobiedz postanowił tak liczne­
mu w jednem miejscu nagromadzeniu emigrantów 
polskich. Miał może nawet do tego powody, a 
przedewszystkiem ten , że po świeżo przebytych 
dniach lipcowych w roku 1830, a później znowu 
czerwcowych w r. 1831, obawiał się żywiołu tak 
ruchliwego, jakim mu się wówczas wydawać mo­
gli Polacy.

Z tejtó przyczyny w samym Paryżu nie wię­
cej nad kilkuset osiedlić się mogło emigrantów, 
reszta zaś, liczona na tysiące, skupiać się miała 
po wyznaczonych na ten cel m iastach, jak  Avi­
gnon, Cbateauroux, Besancon, Bourges i Le Puy.

Niebawem wszakże dała się uczuć potrzeba ja ­
kiegoś wspólnego ogniska, może nawet jakiejś 
władzy centralnej. W  tym celu zawiązuje się 
wkrótce, bo jeszcze w r. 1831, komitet narodowy 
z L e l e w e l e m  na czele. Ale emigracya, prze­
ważnie z wojskowych złożona, nie bardzo była 
z tego komitetu zadowolona. Większość wolała 
jenerała, zamiast uczonego historyka, widzieć na 
czele. Wkrótce tedy zawiązuje się drugi komitet, 
którego prezesem zostaje zwycięzca z pod Stocz­
ka — jenerał D w e r n i c k i .  Ale Lelewel nie roz­
wiązuje mimo to swego kom itetu; w ten sposób 
istnieją dwa aż do chwili, w której rząd francu­
ski rozkazuje Lelewelowi opuścić stolicę Francyi.

Jednak  i kom itet Dwernickiego nie zdołał zyskać 
sobie tej pow agi, tej jednoczącej siły, któraby 
najróżnorodniejsze żywioły zdołała skupić w je ­
den szereg i zestroić w harm onią. Z tąd w krótce 
zaw rzała w alka zasad arystokratycznych i demo­
kratycznych , a wśród tej wrzawy brzm iała  słyn­
na mównica w T arąnne, k tó rą  podobno spraw ie­
dliwie nazwano dzwonem tej babilońskiej wieży.

„Istna wieża Babel!11— .tak i w ykrzyknik w yry­
w ał się nieraz z piersi M ickiew icza, gdy ówcze­
sne stosunki emigracyjne opisywał w listach do 
oddalonych przyjaciół.—

Potrzeba stworzenia jakiegoś poważnego, a 
zwłaszcza naukowego ogniska^ obrania jakiegoś 
wytkniętego kierunku dawała się czuc coraz wię­
cej ___ .

W  takiej to właśnie chwili zebrało się w mie­
szkaniu Teodora Morawskiego nieliczne, bo zale­
dwie z t r z y n a s t u  ludzi złożone grono, i utwo­
rzyło koło pod nazwą „Towarzystwa literackie­
go11. Rzecz godna uwagj, że w gronie tem były 
w ogólności z małym wyjątkiem nazwiska — wów­
czas na polu piśmiennictwa najmniej znane. Skła­
dali je bowiem d w a j  jenerałowie: B e m  i U m i ń ­
ski ,  a oprócz tego ludzie tacy: jak Albert G r z y ­
m a ł a ,  Ludwik J e l s k i ,  Stanisław K u n a  t t ,  T e­
odor M o r a w s k i ,  Ludwik P l a t e r ,  Andrzej P 1 i- 
c h t a ,  Prot P r ó s z y ń s k i ,  Aleksan. W a l e w s k i  
(później minister Francyi), Franciszek W  o ł o w s k i  
i jego syn Ludwik, wreszcie Francuz Alfons 
d’Herbelot (autor rozprawy o Mickiewiczu).

Głównym celem, który sobie towarzystwo już wtedy 
wyznaczyło, by ło : „zbierać i ogłaszać materyały,

tyczące się dawnego Królestwa Polskiego, jego 
obecnego położenia lub pomyślności przyszłej", 
a to przedewszystkiem w tym celu, a b y  d la  
P o l s k i  u i n n y c h  n a r o d ó w  u t r z y m y w a ć  
i o ż y w i a ć  o k a z a n e  t a k  ni  e d a w  no w s p ó ł ­
c z u c i e .

Książę Adam Czartoryski nie był wówczas 
w Paryżu, ztąd na tej pierwszej liście nie widzi­
my czcigodnego nazwiska tego prawdziwego emi- 
gracyi polskiej patryarchy. Pierwszym wszakże 
aktem świeżo zawiązanego grona było zaprosze­
nie księcia Adama na prezesa.

Odtąd dość szybko wzrastała liczba wpisujących 
się członków, już bowiem z końcem pierwszego 
roku swego istnienia liczyło ich towarzystwo 98. 
Mimoto bardzo szczupłe "były fundusze, któremi 
można było rozporządzać; w pierwszych bowiem 
10 latach budżet wydatków rocznych nie docho­
dził nawet tysiąca franków !.. . Z tego powodu 
towarzystwo nie miało swego własnego pomiesz­
czenia i na posiedzenia, odbywające się dosyć 
często — zgromadzało się w pomieszkaniach człon­
ków, którzy się sami do tego ofiarowali.

Idąc za wytkniętym z góry celem, czuwali człon­
kowie tego grona przedewszystkiem nad tem, aby 
w pismach francuzkich nie odezwał się jaki głos 
Polakom nieprzychylny; z tego powodu podzielili 
się nawet na sekeye, z których każda miała na 
oku pewną klasę dzienników zagranicznych.

W  ten sposób towarzystwo, zajmujące się głó­
wnie p o l i t y k ą ,  nie mogło jeszcze rozwinąć wa­
żniejszej , prawdziwie literackiej lub naukowej 
działalności. Dlaczego zaś tak z położenia rzeczy

wypadło, to słusznie i zupełnie prawdziwie tłó- 
maczy autor dzieła, z którego zdajemy sprawę :

„Byliśmy —r powiada on tak przejęci zgro;- 
zą dokonanej nad nami niesprawiedliwości, iż są­
dziliśmy, że świat, skoro tylko przekona się o niej, 
wyśle nam na pomoc logiony mścicieli. Cóż więc 
dziwnego, że nasi pierwsi poprzednicy, gdy tu 
przybyli, rozżarzeni jeszcze zapałem bojowym, u- 
padek" Ojczyzny brali tylko za epizod straszny, 
ale tymczasowy, — własne wychodźtwo za chwi­
lową tylko przerwę walki orężnej. Za najpilniej’- 
szą rzecz więc mięli głosić nasze krzywdy, budzić 
współczucie i werbować sprzymierzeńców. Z tego 
więc stanowiska usiłowania, które sobie założyło 
T o w a r z y s t w o  L i t e r a c k i e ,  odpowiadały do­
kładnie potrzebom, jak  je w owej chwili pojmo­
wał ogól społeczeństwa." .

Wszakże już po kilku latach tych usiłowań, 
zaczął się z pobudki Niemcewicza i K. Sienkie­
wicza prawdziwie n a u k o w y  budzić kierunek, 
co dało powód do otworzenia dwóch osobnych 
w towarzystwie Wydziałów, tj. h i s t o r y c z n e g o  
i s t a t y s  t y  c z n e g o .  Prezesem pierwszego zo­
stał obrany J. Ursyn Niemcewicz, drugiem u.prze­
wodniczył kasztelan Ludwik hr. Plater.

Odtąd" już prace obydwu Wydziałów postępo­
wały dosyć raźno. Wydział statystyczny ogłosił 
kilka prac bardzo pożytecznych, ja k : Opis daw ­
nego<■ Województwa Poznańskiego', przez Ludwika 
Platera, i Statystyka Księstwa Żmudzliego przez 
Włodzimierza Gadona; ale niestety po wyjeździe 
swego prezesa z Paryża, zaprzestał swoich dal­
szych czynności,
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no, odezw ie się 21 uderzeń dzwonu soboru Uspeń- 
sk iego . O godzinie w pół do lOój cia ło  dyplom a­
tyczne zajm ie w  soborze w yznaczone m iejsce. Na  
drodze od sam ego tronu rozstawione będzie w oj­
sko. P o  zawiadom ieniu, iż w igilie w  soborze już 
przeczytane, następca tronu udaje się  do soboru 
w  towarzystw ie osób z rodziny cesarskiój, nie- 
biorących udziału w  pochodzie cesarskim , ksią­
żąt zagranicznych, sztatsdam, dam dworu, frejlin 
i  dam dworów zagranicznych; przed rozpoczęciem  
pochodu N. Państw a, spowiednik N . Pani pokro­
pi wodą św ięconą ca łą  drogę. P 0 zawiadomieniu 
głów nego m arszałka, iż wszystko jest już goto­
w e, Ich Cesarskie M oście wejdą na salę tronową 
i zasiądą na tronie pod baldachimem. Pochód roz­
pocznie oddział kawalergardów, następnie pójdą 
p aziow ie, m istrzowie obrzędów, „wołostni" star­
szyzny, w ójci gmin, „ g ło w y “ m iast deputowani 
finlandzcy, prezesi zarządów ziem skich, rozmaite 
zarządy, przedstawiciele instytucyj państwowych, 
deputaci wojsk kozackich, gubernialni m arszał­
kow ie szlachty, nadprokurator Igo dep. senatu, 
jen.-gubernatorowie, nadprokurator synodu, h e­
roldowie, regalia cesarskie, najw yższy m arszałek, 
a I. C. M. pod baldachimem, który podtrzym ywać 
będzie 16 jen.-adj. i którego sznury trzym ać ma 
także 16 jen.-adj. i sztatsdam, jenerał-adjutanci, 
znakom itsza szlachta rosyjska, rękodzielnicy, fa­
brykanci, oddział kawalergardyi.

Metropolita m oskiew ski powita Ich C. M. przed 
kruchtą i w ygłosi mowę, m etropolita nowogrodz­
ki poda krzyż, k ijow ski pokropi św ięconą wodą. 
P o  w ejściu  do świątyni Ich C. M. przed carskie- 
mi wrotami pokłonią się trzykrotn ie, pocałują  
obrazy, zasiądą na tronach M ichała Teodorowicza  
i A leksieja  M ichajłowicza. Na placyku i stopniach 
rozłożone zostaną regalia. N ajw yższy m arszałek  
i m istrzowie obrzędów staną za tronami, jak  ró­
w nież dowodzący pułkiem  kawalergardów z obna 
źonym pałaszem  i kaskiem  w  ręku.

N a propozycyę m etropolity nowgorodzkiego, 
N. Pan odczyta Skład  A postolski, poczem  nastąpi 
obrzęd koronacyi. P o  ubraniu w  purpurę, N. Pan  
w łoży koronę na głow ę, ujm ie w prawą rekę ber­
ło , w  lew ą jabłko i zasiądzie na tronie. W krótce  
potem , złożyw szy oba regalia  na p odu szce, w e­
zw ie Naj. Panią, która uklęknie przed Dostojnym  
M ałżonkiem . M onarcha, zdjąwszy ze swej głow y  
koronę, dotknie nią g łow y  Naj. Pani i w łoży  na 
jej g łow ę m niejszą koronę. P o ubraniu Naj. P a ­
ni w_ purpurę i łańcuch św. Andrzeja, Naj. Pani 
wróci na tron sw ó j; N. P an  znów ujm ie berło i 
jabłko, poczem  rozlegnie się chór —  m nognja leta 
przy towarzyszeniu w szystkich dzwonów i od gło­
sie 101 salw.

Obecni składają powinszowania przy trzykro­
tnym ukłonie. Ich Ces. W ys. w  tym że celu wstępują  
na stopnie tronu, chór odśpiewa hym n „Ciebie 
B oga chwalimy." P o liturgii nastąpi św ięcenie 
olejam i, którego dopełni m etropolita nowgorodzki 
(m ając w ręku naczynie z olejam i św.) na czole 
N. Pana, na powiekach, nozdrzach, ustach, uszach, 
piersiach, rękach. Podczas obrzędu odgłosy dzwo­
nów i 101 salw. N astępnie tenże m etropolita na­
m aści olejem  tylko czoło Naj. Pani. Obrządek 
nam aszczania odbywać się będzie przed carskie- 
mi wrotam i, poczem  N. Pan przestąpi próg car­
skich wrót, przyjm ie kom unię św. w ed ług cere­
m onii dla duchow nych; Naj. Pani zaś przyjmie 
komunię zwykłym  porządkiem . Ich Cesarskie Mo­
ście zasiędą na tronach i po przyjęciu powinszo- 
wań udadzą się do soborów A rchanioła i B łago- 
w ieszczeńskiego, zkąd powrócą do dworca, gdzie 
dany będzie obiad w granow i to j p a ła tie . N a obie- 
dzie tym  obecni będą N ajjaśniejsi P ań stw o , pod 
baldachimem  przy oddzielnym  stole. D la  osób 
z rodziny i zagranicznych książąt przygotowano 
oddzielny stó ł; ciało dyplom atyczne i osoby, któ­
re nie mają zostaw ać w  granow ito j p a ła tie ,  pod­
czas obiadu wychodzą nie odwracając się twarza­
mi do d rzw i; duchowieństwo i osoby cywilne 
pierwszych dwóch klas zasądą do stołów  obiado- 
wych, ciało dyplom atyczne zaś rozejdzie s i ę ; oso­
by trzeciej i czwartej k la sy , m arszałkow ie szla­
chty, szlachta rosyjska, jenerał-adjutanci, jenerał- 
majorowie orszaku J. C M., fligiel-adjutanci, se- 
kretarzowie stanu, kawalerow ie dworu obiadować 
będą w  nam iotach rozstawionych na dziedzińcu  
krem low skiego dworca. P o  obiedzie Ich Cesarskie 
M oście wrócą do wewnętrznych apartamentów. 
Przez pierwsze trzy dni po koronacyi b ić m ają 
w dzwony i miasto będzie uilum inowane.

Krążąca obecnie w prasie europejskiej p ogło­
ska, źe w kołach  dyplom atycznych p ierw szorzę­
dnych mocarstw, a zw łaszcza w  W iedniu ,'k iełkuje  
plan w ciągnięcia Turcyi i pom niejszych Państw  
półw yspu B ałkańskiego do istn iejącego już jakoby  
troistego zw iązku, zatrwożyła n iem ało organa 
prasy rosyjskiej. Rozum ują one, że plan w ciągn ię­
cia Turcyi do troistego związku, m a na celu  za­
bezpieczenie resztek Turcyi i zapobiegnięcie w sze l­

kim  na półw yspie Bałkańskim  zam ieszkom , m a­
nifestującym  przychylność ludności dla R osyi, co 
oczyw iście przyniosłoby w ielką korzyść Austryi, 
a pośrednio i Niem com. Nowoje iV rem ia, zwra­
cając uw agę swych czyteln ik ów , że w pływ  n ie­
m iecki w Konstantynopolu olbrzymim krokiem  
się wzm aga, omawia całą  tę sprawą w następu­
jących  słow ach: „Austrya już dawno połączyła  
swoje koleje żelazne z tureckiem i, i to m ianowi­
cie w  najdogodniejszym  dla niej punkcie, bo pod 
W raniją; przez takie połączen ie Austro - W ęgry  
zagarną pod w zględem  ekonom icznym  całą M a­
cedonią i będą m iały otwartą drogę do Soluni. 
Przez nie też wzm ocni A ustrya swe stanowisko 
na morzu Śródziemnem . O tern, ja k  w ielki w pływ  
mają dziś N iem cy w T u rc y i— niema co nawet i 
m ówić. N iem asz żadnej ga łęz i administracyi tu­
reckiej, w którejby nie zasiadał na najceln iejszem  
m iejscu N iem iec, a z każdym  dniem żyw ioł nie
m iecki rozszerza s ię , rozpiera i nabiera s i ły ___
Bism ark i jego  ajenci pracują c ich o , lecz tern 
pewniej. Oprócz tego kolonizują N iem cy i P a le ­
stynę, a każdy sukces A ustryi pod jakim kolw iek  
względem , jest zarazem  sukcesem  N iem ców  i ger- 
manizmu."

D alej powiada Now. W re m ja ,  że donoszą mu 
z K onstantynopola, iż wkrótce m inisterstwo tu ­
reckie odda dochody tabaczne w zarząd syndy­
k atow i, złożonem u z kapitalistów  austryackich, 
niem ieckich i francuskich. „Tak w ięc w pływ y cu­
dzoziem ców  coraz to bardziej wzrastają, a wpływ  
R osyi zm niejsza się codziennie; nawet w  spra­
wach handlowych R osya nic a nic n ie postą­
piła w tych czasach. Turcya postanow iła pobie­
rać 8%  cła  od towarów rosyjskich. N a naftę ro­
syjską, której bardzo w iele wywożono przedtem  
do Turcyi, n a łoży ł rząd turecki tak w ysokie cło, 
że m yśleć dziś niepodobna o handlu tym  przed­
m iotem . Porta nie uściła  dotąd poddanym rosyj­
skim  należności za straty, poniesione podczas o- 
sta.tniej wojny, nie zw róciła dotychczas rządowi 
rosyjskiem u kosztów  za  utrzym anie niew olników  
tureckich, słow em  w szędzie, gdzie tylko być m o­
że, podkopaną jest pow aga R osyi na półw yspie  
Bałkańskim ."

„Rząd turecki popiera w szelkiem i siłam i k ato­
licyzm , a prześladuje prawosławnych B ułgarów  
w M acedonii. Od najw ażniejszych do najdrobniej­
szych spraw Porta dowodzi swej nieprzychylności 
dla R osyi. K iedy np. um arł A nglik  Parness-Effendi, 
który b y ł doradcą prawnym przy tureckiem  m i­
nisterstwie spraw zagranicznych, a na jeg o  m iej­
sce zaproponowano m łodego, bardzo utalentow a­
nego człow ieka, ale poddanego rosyjskiego, tedy  
wezyr Said-basza bez nam ysłu oddał posadę 
N iem cow i i w yrzek ł te pam iętne słow a: „Raczej 
podałbym  się do dym isyi, niż zdecydow ał się pod­
pisać nom inacyę Rosyanina!"

„W  takich w ięc okolicznościach —  kończy Now. 
W rem. —  darem nie uwodzilibyśm y się jak iem iś  
illuzyam i, że m am y jeszcze  choć ladajaki w pływ  
w Carogrodzie, a tem  bardziej byłoby błędem  
m niem ać, że m am y tam w pływ  równy z innemi 
m ocarstwami, lub że go uzyskam y kiedykolwiek, 
skoro rzeczy dalej iść  będą dotychczasowym  
trybem."

Złodziejstwa i szachrajstwa liwerantów i innych  
spekulantów, bogacących  się z uszczerbkiem  gro­
sza publicznego w R osyi, są, jak wiadomo, od pe­
wnego czasu przedm iotem  w szechstronniejszej i 
troskliwszej, niż dotąd byw ało,ruwagi. Odgrzebują 
też i dawniejsze historye z tej dziedziny, a n ie­
które z nich naprawdę są n iezłe. I tak G ra żd a -  
nin  opowiada w k ilku słow ach historyą budowy  
schodów „strategicznych" w K arsie , rozpoczętej 
po zdobyciu tej m iejscow ości. Inżynierowie obej­
rzawszy gorliw ie pom ienioną m iejscow ość, doszli 
do niew zruszonego przekonania, że trzeba zbudo­
wać schody ze szczytu  Karadahu w dół i z dołu  
na przeciw legły  p agórek , co razem w ynosiło nie 
ca łe  tysiąc metrów. Jakoż rok nie upłynął, a z K a­
radahu poprowadzone zostały  zbawcze schody w  dół 
i pod górę, poprowadzone, a raczej w ybite w skale. 
Schody te  zaś tak są niew ygodne i nierówne, tak  
w ielkie m iędzy niem i odstępy, że schodzić po nich, 
to prawdziwa gim nastyka i nie hyło przykładu, 
aby najzdolniejszy żołnierz zszed łszy  z Karadahu, 
był w sta n ie  w ejść na przciw ległe w zgórze , naj­
częściej pada w ycieńczony i d ługiego  potrzebuje 
spoczynku. N a schody te wyasygnow ano tylko  
500,000 rsr., że zaś schodów jest w ięcej niż p ó ł­
tora tysiąca, jeden  stopień przeto kosztuje mniej 
w ięcej 300  rubli. A le G ra żd a n in  zapew nia, że ta 
operacya nie b yła  jed y n ą , i ż e  inżynierowie ko- 
m unikacyj „zarobili" {na w zięciu  Karsu na czysto  
trzy m iliony rubli.

Z Żytom ierskiego p iszą do Z a ri, że w łościanie  
wsi L achow iec podali prośbę na im ię naczelnika  
kraju , w  której zanoszą skargę przeciw  swemu  
popowi Sz. Ju ż przed czterem a laty  L achow icza-

nie zwracali się do konsystorza ze skargą na te ­
goż duchownego za roztrwonienie 3 ,535 rsr. przez 
nich zebranych, za zrujnowanie k ościo ła  i nale­
żących do niego zabudowań, i inne jeszcze  tym  
podobne postępki. A le konsystorz nie uw zględnił 
ani tej sk argi, ani dwóch innych, które później 
nastąpiły z powodu różnych nadużyć. W łościanie  
postanowili zatem  zwrócić się do jenerał-guberna- 
tora, w  nadziei, że ten zapobiedz potrafi krzyczą­
cej niesprawiedliwości, której się stali ofiarą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  17 maja.

Pierwsze grzmoty tej wiosny dały się słyszeć 
dziś po południu, po kilkodniowej jasnej pogodzie, 
a nawet, jak wczoraj i dziś, więcej niż wiosennym  
upale.

—  Sekcya lekcyjna Towarzystwa Bratniej Po­
mocy uczniów uniw. 'jagiellońskiego uprasza nas o 
zawiadomienie, przy zbliżających się wakacyach, ro­
dziców i opiekunów, że jak w latach poprzednich, 
tak i w tym roku poleca utalentowanych uczniów 
tutejszego uniwersytetu na nauczycieli prywatnych 
i korepetytorów do wszelkich przedmiotów nauko­
wych. Na zgłoszenia odpowiada piśmiennie lub ustnie 
w godzinach południowych przewodniczący powyż­
szej sekcyi, p. Michał Kurek, 1.22, ul. Straszewskiego.

— Z uniwersytetu. P. Władysław B i a ł k o w ­
s k i ,  rodem z Krakowa, otrzymał dziś na tutejszym  
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

—  Do Towarzystwa przyjaciół orkiestry mia­
sta Krakowa przystąpiła jako założycielka p. Jordan- 
Stojowska, składając na ręce p. Eminowicza 100 złr.

—  Zarząd Stowarzyszenia „Zgoda" urządza 
w ogrodzie własnym przy ulicy Zwierzynieckiej kon­
cert dla swoich członków w niedzielę (d. 20 b. m.). 
Początek o godzinie 5ej po południu.

—  Wdowa po ś. p. Julianie H o r a i n i e, p. Ma- 
rya Horain, córka polskiego emigranta, urodzona 
i wychowana we Francyi, życzyłaby sobie, jak nas 
zawiadamia, przepędzić podczas wakacyj dwa mie­
siące w domu obywatelskim na wsi w bliskości Kra­
kowa. Za gościnność i utrzymanie jej i dwojga dzieci 
(syn 12-letni i córeczka 8-letnia), władających ró­
wnież dobrze językiem francuskim, pragnie się od­
wdzięczyć udzielaniem przez godzinę dziennie języka 
francuskiego i konwersacyą w tym języku z oso­
bami, pragnącemi nabyć w nim wprawy. Pani Horain, 
która dużo podróżowała, jest osobą najlepszego wy­
chowania, równie jak jej dzieci; ktoby zatem chciał 
ją  mieć w swym domu, znajdzie nietylko korzyść 
dla dzieci, ale i przyjemność. Adres jej: w K r a ­
k o w i e  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  Nr.  8, 1 - s z e  
p i ę t r o .  Pani Horain zamierza po wakacyach przy­
jąć na mieszkanie jedno lub dwoje dzieci, a oprócz 
opieki na równi z swemi dziećm i, zapewnić może, 
że dziatki te w krótkim czasie mogłyby skorzystać 
z nauki języka francuskiego.

—  Krajowa dyrekeya poczt zawiadamia, że 
z d. i  czerwca r. b. wejdzie w życie urząd poczto­
wy w zakładzie kąpielowym w Rymanowie. Urząd 
ten funkeyonować będzie tylko przez czas sezonu 
kąpielowego.

—  Hr. Tołstoj , kuzyn rosyjskiego ministra tego  
samego nazwiska, w tym tygodniu ma zjechać do 
Granicy i tam oczekiwać przybycia dostojnych go­
ści, udających się na koronacyę, ażeby ich powi­
tać w imieniu Cara. Wbrew dotychczasowemu zwy­
czajowi, według którego każdego takiego gościa 
przyjmował w Granicy inny urzędnik dworu rosyj­
skiego, teraz sam jedynie hr. Tołstoj witać będzie 
wszystkich gości koronacyjnych.

—  Jenerałowie i dyenitarze rosyjscy, mie­
szkający w Warszawie, którzy otrzymali nakaz uda­
nia się do Moskwy na obchód koronacyjny, w tych 
dniach opuścili już Warszawę.

— Orysinalny sposób przeniesieni a depesz. 
Były dyrektor poczt i telegrafów we Francyi za 
czasów wojny francusko-niemieckiej, p. Steenackers, 
wydał obecnie dzieło pod tytułem: „les Thóló- 
graphes et les postes pendant la guerre 1870/71", 
w którem znajduje się wiele zajmujących faktów, 
tyczących się sposobów używanych dla zapewnienia 
komunikacyi pomiędzy oblężoną stolicą i resztą 
kraju. Oto jeden z tych charakterystycznych faktów, 
którego bohaterem był Polak p. W ładysław Kuksz. 
Ofiarował on się rządowi w Tours, iż ważne depe­
sze zawiezie do Paryża. Wiadomo, iż depesze tego  
rodzaju, odbijane są naniesłychanie cienkim papierze 
redukowano do minimum objętości i czytano tylko 
za pomocą mikroskopu. Ale i takie maleńkie, jak  
najstaranniej w odzieży ukryte, mogły wpaść w rę­
ce Prusaków; otóż p. Kuksz wpadł na myśl, by u- 
kryć je  w fałszywych zębach. Po wielu staraniach 
udało mu się odnaleźć w mieście Newers dentystę, 
którego zręczności i patryotyzmowi mógł zaufać. 
Artysta ten wyświdrował w zębach komórki dosta­
teczne dla ukrycia depesz, umieścił w nich takowe

i umocował w szczęce odważnego pomysłowego P o­
laka, który puścił się w drogę, zaopatrzywszy się 
na wszelki przypadek w truciznę, z mocnem posta­
nowieniem zażycia takowej w  razie, gdyby wpadł 
w ręce nieprzyjaciół. Po wielu trudach dostał się 
wreszcie do Paryża i wręczył rządowi obrony kra­
jowej swoje fałszywe zęby wraz z tajemniczemi 
depeszami.

— Kopalne ciała ludzkie. Dziennik Echo du  
Nord podaje wiadomość o ciekawem odkryciu do- 
konanem ostatniemi czasy w kopalniach Bully.Gre- 
nay we Francyi. Przy zakładaniu nowego szybu 
natrafiono na jaskinię w pokładzie węgla kamien­
nego, w której się znajdowało pięć wybornie za­
chowanych zwłok ludzkich: jednego mężczyzny, 
dwóch kobiet i dwojga dzieci, oraz szczątki broni 
i rozmaitych sprzętów z kamienia i skamieniałego 
drzewa, a wreszcie liczne szczątki zwierząt ssących 
i ryb. W krótce potem natrafiono na drugą jaski­
nię podziemną, w której znajdowało się jedenaście 
zwłok ludzi bardzo dużego wzrostu i mnóstwo roz­
maitych przedmiotów i rzadkich kamieni. Na ścia­
nach jaskini odkryto duże rysunki, przedstawiające 
walki ludzi z potwornemi zwierzętami. Wiadomość 
o tem odkryciu szybko się rozeszła po okolicy i 
sprawiła, że kopalnie wspomnione codziennie teraz 
oblężone są przez mnóstwo ciekawych. W drodze 
telegraficznej zarząd kopalń zniósł się bezzwłocznie 
z akademią umiejętności w Paryżu i muzeum bry- 
tyjskiem w Londynie, które przyrzekły wysłać tam 
komisye naukowe. Kopalne ciała ludzkie już wy­
dobyto z wszelką ostrożnością, a pięć z nich wy­
stawiono na widok publiczny w merostwie w miej­
scowości Lens; resztę odesłano na razie do Lille.

—  Tunel pod cieśniną Kaletańską. B.udo- 
wa tunelu podmorskiego, mającego połączyć koleją 
żelazną Francyę z Anglią, wstrzymana dla wzglę­
dów strategicznych z polecenia rządu angielskiego, 
nie została jednak zaniechaną, i rząd W ielkiej Bry­
tanii nie wyrzekł ‘w tej sprawie ostatniego słowa.
Z angielską flegmą i z angielską ostrożnością za­
stanawia się, dyskutuje, wyznacza komisyę, by grun­
townie zbadać kwestyę i zdecydować, czy grozi 
rzeczywiście w danym razie niebezpieczeństwo dla 
Anglii zbrojnego najścia armii francuskiej suchą 
nogą, to jest podmorskim tunelem ? Jedna z tych 
kom isyj, w której skład wchodzili oprócz rze­
czoznawców, przedstawiciele obu Izb parlamentar­
nych, odbyła posiedzenie 24 kwietnia’ i wysłuchała 
zdania dwóch bardzo kompetentnych osobistości, a 
mianowicie: p. W atkin, twórcy projektu tunelu, 
oraz słynnego inżyniera p. Bromwell. P . Watkin 
udzielił kilka zajmujących szczegółów o projekto­
wanej eksploatacyi podmorskiej kolei, po której na 
dobę będzie mogło kursować 250 pociągów pasa­
żerskich i towarowych. Podróż z Anglii do Fran­
cyi trwać będzie pół godziny. Cała podziemna dro­
ga ma być oświeconą światłem elektrycznem, wszy­
stkie Towarzystwa dróg żelaznych istniejące na 
kontynencie i mające jednakową praktykowaną nie­
mal w całej Europie szerokość toru, będą miały 
prawo korzystać z tej nowej międzynarodowej ar- 
teryi komunikacyjnej. W  roku 1882, ruch pasażer­
ski między Anglią i Francyą wynosił 464,000 osób 
p. Watkin jest zdania, iż po otwarciu projektowa­
nej kolei, ilość ta dojdzie do 4Vo milionów rocznie. 
Koszta budowy tunelu są obliczone na trzy miliony 
funtów sterlingów, i zdaniem projektującego, wy­
padałoby budowę powierzyć prywatnym przedsię­
biorcom, zatrzymawszy jednak następnie tunel na 
własność państwa. Inżynier Brom well, zapytany 
w kwestyi środków obronnych na przypadek zbroj­
nego najścia, oświadczył, iż ufortyfikowana komora 
z silnemi stalowemi wrotami, poruszanemi hydrau- 
licznemi machinami, zupełnie wystarczy do wstrzy­
mania najezdniczej armii i zamknięcia tunelu, któ­
rego budowę zatem uważa pod każdym względem  
za pożądaną.

— Katastrofy kolejowe. Przedwczoraj , jak 
donosi telegram, nastąpiło w Lockerby, w Anglii, 
spotkanie dwóch pociągów, wskutek którego 10 osób 
zostało zabitych, a 25 ciężko rannych. Wczoraj zaś 
pod Grimby również wpadły na siebie dwa pociągi; 
60 osób zostało ciężko poranionych.

— Dziwne rozwiązanie sprawy karnej
budzi obecnie powszechne zajęcie w Hiszpanii. Przed 
blisko rokiem spotkały się w nocy na jednej z ulic 
Madrytu dwie grupy młodych ludzi. Przyszło mię­
dzy nimi do zwady. Niejaki Monasterio wydobył 
nóż i pchnął nim śmiertelnie młodego oficera. Oj­
ciec ostatn iego, stary jenerał, umarł we dwa dni 
później z rozpaczy, narzeczona zabitego w kiłka dni 
później, a nawet lekarz, który opatrywał rannego. 
Rzecz ta wielkie sprawiła wrażenie. Monasterio zo­
stał pierwotnie skazany na 8 lat więzienia; założył 
przeciw temu apelacyę, i zdaje s ię , dzięki wpły­
wom spokrewnionego z nim i zaprzyjaźnionego Al- 
caldy Madrytu, powiodło się w końcu zmniejszyć 
karę na dwa miesiącó więzienia. Tymczasem obrońca 
skazanego, adwokat Romero Giron, został ministrem 
sprawiedliwości i uznał za stosowne uwolnić go po 
odsiedzeniu jednomiesięcznej kary z więzienia. D e­

putowany Fiori wniósł sprawę tę na kongresie. Jego  
skarga przeciw ministrowi sprawiedliwości byłą tak  
druzgocącą, że te n , jakkolwiek bardzo wymowny, 
zaledwo mógł się bronić. Z nadzwyczajną ciekawo­
ścią oczekuje publiczność rezultatu tej sprawy.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Józefa Burdę, za kradzież obuwia; 
Mikołaja Pawłowskiego, za kradzież żelaza; za pi­
jaństwo 5 osób. .

W  policyi złożono: chustkę b ia łą , uo nosa, atra-r 
mentem splamioną, znalezioną wczoraj na Strado- 
m iu; książkę służbową na imię Karoliny Michomonki 
z Podborza, w powiecie wielickim, znalezioną wczo­
raj na ulicy Mostowej na Kazimierzu; papiery są­
dowe na imię p. M. B.

Repertuar teatralny.
P oczątek  o 7 72.

W s o b o t ę  19 g o : Odette, W . Sardou. Pierwszy 
występ Bolesława Leszczyńskiego.

W  n i e d z i e l ę  2 0 g o : Otello, Shakespeara. Drugi 
występ Bolesława Leszczyńskiego.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a e h  otwarta codziennie od godz. 
Ile; do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

—  D. 16go maja pogoda, upał; term. od 8 -8 do­
szedł do 30 ‘5 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 17go stan jego był 742-2 millim., term. 
16-4 C.—  Wiatr północno-wschodni.

—  W  piątek d. 18 maja: Suche dn i; Ś. Feliksa 
kapucyna. ______

W iadomości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

D okładne poznanie stosunków klim atycznych jest  
ważnem dla każdej m iejscow ości, ale tem  ważniej- 
szem  być m usi dla m iejsc przeznaczonych do ce­
lów  leczniczych, jakiem i są zakłady zdrojowe. 
D otychczas żaden z naszych zakładów  nie w yka­
za ł pracy tego rodzaju, jakkolw iek  w kilku znaj­
dują się od niedawna stacye m eteorologiczne. 
Pierw szą pracą na tem  polu jest wydana w tych  
dniach rozprawa D ra B olesław a Skórczew skiego, 
zaszczytnie znanego w  lekarskiem  piśm iennictwie, 
lekarza zdrojowego w  Krynicy, pod ty tu łem : E li-  
m atologia K ryn icy  jako  za k ła d u  zdro jow o-kąp ie- 
lowego na podstaw ie  spostrzeżeń  meteorologicznych  
w ia ta c h  1877-1882. P ierw szą część (str. 1 — 55), 
zajmują uwagi; drugą obszerniejszą (str. 56 — 118), 
M ateryały tabelaryczne spostrzeżeń m eteorologi­
cznych. Autor w mozolnej pracy, która na w szel­
kie uznanie zasługuje, zużytkow ał w szystkie dane, 
dotyczące topografii K rynicy, ciśnienia i w ilgotno­
ści powietrza, c iep ło ty , deszczów  i ilości opadu, 
ozonu, wiatrów i stanu zachm urzenia nieba. D o­
łączona tablica graficzna w skazuje ciepłoty śre­
dniej z lat sześciu; żałować tylko wypada, że au ­
tor m usiał się ograniczyć do m ateryału z tak krót­
k iego stosunkowo okresu czasu. W ynikiem  uwag  
Dra Skórczew skiego są ostateczne wnioski, z k tó­
rych dwa najważniejsze przytaczam y: 1) iż K ry­
nica przedstawia jak  m oże być najlepsze warunki 
klim atyczne i zupełn ie jest odpowiednią do celów  
klimatćs-terapeutycżnych; 2) iż końcow e dni maja 
i ca ły  czerw iec ze w zględu na ciep łotę powietrza, 
zupełnie są odpowiednie do prowadzenia kuracyi 
zdrojowej.

D zięki ogłoszonem u przez A kadem ię U m ieję­
tności konkursowi, im ienia Kopernika, za lat kilka  
mamy nadzieję ujrzeć obszerniejszą tego rodzaju 
pracę, a m ianowicie K lim atologię całej Galicyi, 
lubo i tutaj podobno autor musi się ograniczyć 
do m ateryału z n iew ielkiego okresu czasu , naj­
wyżej z lat kilkunastu, od czasu zawiązania Ko- 
m isyi fizyograficznej. D r S.

Na W ystawę Tow. Przyj. Sztuk Piękn. nadeszły: 
Jana F e r y  Dwa krajobrazy z W ęgier; Ryszarda 
L i n d e r u m  Córka klucznika" i „Rzymska chrze- 
śeianka;" Jacka M a l c z e w s k i e g o  „ Anhelli;" W  i t- 
k i e w i c z a  „Kuryerka z r. 1862."

Senat Uniwersytetu lwowskiego wezwał Dra Ju­
liana O c h o r o w i c z a ,  ażeby przyjął docenturę fi­
lozofii z płacą roczną 1,200 złr. Na to odpowie­
dział Dr Ocliorowicz, że tylko w takim razie przy­
byłby do Lwowa, gdyby go mianowano profe­
sorem.

P. Michał B a ł u c k i  dedykował artystom sceny 
lwowskiej komedyę D om  o tw a r ty , która wkrótce 
wyjdzie z druku nakładem księgarni Altenberga.

N atom iast W y d z i a ł  h i s t o r y c z n y  z coraz 
większym  pracow ał zapałem , choć działo się to 
pod kierunkiem  przeszło 80-letniego starca, ja  
kim  b y ł wówczas czcigodny autor „Śpiewów histo­
rycznych. “

W krótce powstała m yśl założenia b i b l i o t e k i  
p o l s k i e j  w P aryżu , a kto m ógł, pospieszał 
w tym celu z ofiarami, tak iż niebawem  zebrało  
się na początek już przeszło 2 tysiące tomów. 
Zebrał się i skromny fundusik na w ynajęcie oso­
bnego dla biblioteki lokalu, który odtąd m iał 
być zarazem m iejscem  zebrań i posiedzeń T ow a­
rzystwa literackiego.

N ie zapomniano i o innych potrzebach: oto sę­
dziwy prezes ofiarował zegar, Kurowski firanki, 
zacny jenerał M ycielski składa 50  franków na 
zakupienie fotelu prezydyalnego, a na krzesła dla 
reszty członków  uchwalono sk ładkę po kilka  
franków.

W  urządzonej w ten sposób bibliotece odbyło  
się  dnia 24 marca 1839 pierwsze publiczne posie­
dzenie, zagajone przez N iem cew icza, który przy 
tej sposobności pędął zajm ujący obraz rabunków, 
dokonanych przez R osyan na bibliotekach polskich  
w różnych czasach, a w ogólności obliczonych aż 
na 700,000 tomów!

W  maju 1841 r. doznało Towarzystwo litera­
ck ie w ielkiego ciosu, bo straciło prezesa W y ­
działu  historycznego, prezesa tak doświadczonego  
a poważnego talentem , zasługą i w iekiem , ja ­
kim  b ył sędziw y N iem cew icz.

W łaśn ie w tym roku rozpoczęły się w ykłady  
M ickiewicza w kolegium  francuskiem, które zwra­
ca ły  powszechną uwagę i w iększe jeszcze obu- 
d zały  nadzieje.

B yło  to zatem w istocie bardzo stosowną m y­

ślą, aby tego, który w im ieniu w szystkich plemion 
słow iańskich przem awiać m ógł publicznie z k ate­
dry, zaprosić teraz na przewodnika W yd ziału  h i­
storycznego, Znakom ity poeta nie cofnąUsię przed 
włożonym  nań obowiązkiem  i przyjął ofiarowaną 
sobie godność. P iastow ał ją  przez lat k ilka, aż 
w r. 1844 uznał sam za stosowne usunąć się  od 
przewodniczenia W yd zia łow i, którego członkow ie  
nie podzielali głoszonej wówczas przez niego dok­
tryny.

Tym czasem  m ała z początku biblioteka urosła 
już do 20  tysięcy tom ów i potrzebow ała lepszego  
a zw łaszcza sta łego  um ieszczenia, które w naj­
mowanym lokalu nie m iało dostatecznej rękojmi. 
Z tego powodu m yśl zakupienia osobnego na ten 
cel domu odzyw ała się  coraz częściej, pomimo 
że jak zawsze, tak i teraz, nie brakło głosów, 
niezgadzających się na w ykonanie tego zam ia­
ru. Dopiero książę Adam Czartoryski, jako do­
żywotni prezes Towarzystwa literackiego, rozstrzy­
gnął sprawę na korzyść zakupienia domu dla b i­
blioteki. W krótce posypały się składki, które 
przyniosły sumę 36,000 franków, a ponieważ dom 
obrany kosztow ać m iał 90 tysięcy, przeto m usia­
no resztę w C redit Foncier pożyczyć. W  ten 
sposób po w ielu  przebytych trudach stanęła na­
reszcie w P aryżu , w  niedalekiem  sąsiedztwie 
katedry N otre-D am e , istn iejąca dotąd „Biblioteka  
polska."

Towarzystwo niebawem  dla skupienia s ił i zje­
dnoczenia kierunków, przybrało ogólną nazwę 
„H istoryczno-literackiego Towarzystwa", którego  
prezesem  dożywotnim  b y ł i nadal książę Adam  
Czartoryski, w iceprezesem  zaś znowu Adam  M ic­
k iew icz, który już od r. 1848 okazyw ał chęć zbli­
żenia się do tak pożytecznej instytucyi.

W  latach następnych wśród wypadków wojny 
krym skiej, wśród smutnych i bolesnych zawodów  
r. 1863 różne k oleje przechodziło Towarzystwo  
historyczno-literackie to chwilowo przerywając, 
to znowu z tem  w iększym  zapałem  podejm ująe 
prace swoje.

N adszed ł nareszcie pamiętny i n ieszczęsny dla 
F rancyi rok 1870. W śród zam ętu wypadków mu­
siało Towarzystwo przerwać swoje działanie, w ie­
lu z jeg o  członków opuściło Paryż, a w szyscy  
choć zdaleka drżeli o los b iblioteki polskiej, szcze­
gólniej w owych strasznych dniach k o m u n y .  
Byli w szakże i tacy, którzy nie opuścili jej do 
ostatniej chw ili, którzy z najw iększym  o nią n ie­
pokojem  patrzyli z okna na barykady komunar- 
dów, przewidując bój armatni a w  duchu m odląc 
się o odwrócenie n iebezpieczeństw a, grożącego  
tak oczyw iście zbiorom polskim . Oto, jak  zajm u­
jąco tę krytyczną chwilę opisuje p. G a d o n :  
„Cóż się stanie w tedy z domem naszym , z biblio­
teką naszą, wprost całym  frontem na postrzały  
w ystaw ioną!... W  godzinę później z okna spo­
strzegam y, po drugiej stronie Sekwany, tłum y  
kom uny, pierzchające ku J a r d in  des P la n tes; 
w ślad za niem i sunie rzeką łódź kanonierska, 
z ogrom nego działa ostrzeliwając m ost austerli- 
cki; obrońcy barykady przed biblioteką śnadź po- 
zna;j%) jak i obrót rzeczy biorą i spiesznie pory­
wają armatę i uprowadzają tylną uliczką. B a r y- 
k a d a  z n o w u  o p u s z c z o n a  i n i e b r o n i o n a !  
D z i ę k i  Ci  B  o ż  e ! N a j  g r  o ź ni  e j  s z e  n i e b  e z-  
p i e c z e ń s t w o  m i n ę ł o . - W  k ilka chwil później 
wojsko^ francuskie zajęło w yspę św. Ludwika, a 
po dwóch dniach ca ły  Paryż, dym iący jeszcze i 
skrw awiony, m ateryalnie b ył już uśmierzony."

W ypadki ostatniej wojny francusko pruskiej

w płynęły  stanowczo na um ysły em igracyi naszej. 
Po tylu latach zaw iedzionych nadziei uwierzono  
nareszcie, że nawet ta „siostra" Francya nie ma 
szczerych w zględem  Polaków  chęci, czego dowo­
dem b y ły  głosy, odzyw ające się odtąd dosyć czę­
sto w prasie francuskiej.

Z tego powodu w iększa część em igracyi pol­
skiej uznała prawdę zawartą w głębokich  i pię.- 
knyeh słowach ś. p. Józefa S zu jsk iego : „ J e ż e l i  
n a r ó d ,  j a k o  p a ń s t w o  u p a d ł ,  t o z w ł a s n e j  
w i n y ;  j e ż e l i  p o w s t a n i e ,  t o w ł a s n ą p r a c ą ,  
w ł a s n y m  r o z u m e m ,  w ł a s n y m  d u c h e m ! "

Odtąd tak zwana niegdyś „polityka em igracyj­
na", licząca zawsze na obcą pom oc, zaczęła  tra­
cić swoje zn aczen ie , a natom iast odzyw ała się 
nieraz m yśl przeniesienia w szystkich zagranicz­
nych zakładów polskich —  tam , gdzie najdogo­
dniejsze i najw łaściw sze dla nich pole, tj. do oj­
czystego kraju.

W  tem  przekonaniu wielu z dawniejszej em i­
gracyi, rozum nych, zacnych i m ogących jeszcze  
służyć k rajow i, zaczęło  m yśleć o powrocie do 
Polski. ;

Siedzibą Tow arzystw a historyczno-literackiego  
i B iblioteki polskiej jest w szakże dotąd jeszcze  
stolica F ran cy i, a jakiekolw iek  m ogłyby zajść 
wypadki, rzeczą jest pewną, że zbiory polskie nie 
będą dla kraju stracone. Towarzystwo bowiem  
uzyskało zawczasu u rządu francuskiego zatw ier­
dzenie statu tu , który prawo zupełnego rozporzą­
dzania jego m ajątkiem  zastrzega R adzie Towa­
rzystwa.

Oto krótki rys  ̂ 50-letnich dziejów i usiłow ań  
Tow arzystw a, którego naukowe prace i  u siłow a­
nia oddawna znam y i cenim y w ysoko. Znamy bo­
wiem  i piękne najlepszych d zieł w ydawnictwa i

owe n ieocen ion e , tak bogate w m ateryał h isto­
ryczny R oczn ik i, i wreszcie konkursa, zachęcające 
do prac gruntownych i źródłowych.

N a tem  kończym y to krótkie sprawozdanie 
z pięknej książki p. G adona, na którą pragnęli­
byśm y zwrócić uw agę szerokich k ó ł naszych czy­
telników. W iadom o bowiem , jak  w ogólności n ie ­
w iele m am y d z ie ł , odnoszących się do czasów i 
stosunków ’em igracyjnych. N a całkowitą i b ez­
stronną jej historyę nikt się  dotąd nie odw ażył, 
bo też m oże jeszcze  i nie pora po tem u. A le ci 
w szyscy, którzy kiedykolw iek  będą p isać, czy to 
o samej em igracyi, czy o którym kolwiek z w y ­
bitniejszych jej przedstaw icieli, w dzięczni będą 
p. Gadonowi za szczegóły  i w iadom ości, podano 
w jego  pracy.

Dodajm y do tego, że książka napisana jest p ię­
knym językiem , że spokojnie i przedm iotowo w y­
powiada sądy o ludziach i stosunkach, bez cienia  
jakiejkolw iek stronniczości lub polem iki, tak zw y­
czajnej zw łaszcza u tych pisarzy, którzy dotykali 
tej samej rzeczy.

Zamiast zdawkowej m onety tak pospolitych na 
em igracyę żalów lub zarzutów, czytelnik dowia­
duje się przeciwnie o jej p racach , podjętych  
w szlachetnym  c e lu , często ŵ  ciężkich czasach i 
w arunkach, ale zaw sze w  myśl w ielkiego poety, 
bo w  duchu poświęcenia owego P o lak a , który 
walczy

...z ludźmi i losem, dpkąd mu c-,  ód burasy 
Przyświeca ta nadzieja, że ojczyźnie służy.

T e o f i l  Z ie m b a .  
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N ow ą kom edyę dla L w ow a przyrzekł autor napi 
sać na otw arcie sezonu zim owego.

K om edyę oryginalną pod tytułem  N ieb o szc zyk  
napisali znani z rutyny i talentu pp. A ureli U rbań­
sk i i B olesław  Czerwieński. K om edya ta  3 -aktowa, 
na tle  stosunków  społecznych osnuta, pojawi się 
w krótce na scenie lwowskiej.

Wystawa obrazów Wereszczajjina w M os­
kw ie, sprowadziła na ich utalentow anego autora  
niety lko  potok niezasłużonych zarzutów i insynua- 
cyj, ale niem al denuncyacye. Głęboko prawdziwe i 
artystyczne w ykonanie obrazów wojny, nie przypa­
dło do smaku krótkowidzom , pom aw iają w ięc p. 
W ereszezagina o tendencyjność, brak patryotyzmu, 
bodaj o zdradę ojczyzny. A rtysta zw rócił się do 
redakcyi Rush. Wied. z następującym  listem :

,S z . panie! Jestem  przekonany, że prawdziwi 
pa try o ci mają dla mnie w dzięczność g łęb ok ą  za 
m oje obrazy; potw areom  zaś i denuncyantom ," po­
w tórzę słow a O zierow a: „Na zuchwałą m owę  
pogardą o d p o w ia d a m / W e r e s zc za g in .11

Z listu pryw atnego, z H oboken w Kałiforni pi­
sanego w końcu^ kw ietnia, dow iadujem y się, że p. 
M odrzejewska m iała tam po raz ostatni wystąpić 
w  teatrze zwanym p. B ooth  w roli Julii. K iedy przed  
la ty  13 teatr ten  został otwarty, grano w nim na 
rozpoczęcie Romea i Jlilię. Dziś kiedy teatr ma być 
zam ieniony na sklepy i m agazyny, chciano, aby  
przedstaw ienia zakończyła ta sam a sztuka, jak a  je 
rozpoczęła, i d latego p. M odrzejewska, która miała  
udać się do B ostonu, zatrzym ała się um yślnie, aby 
w ystąpić w roli Julii. P . M odrzejewska, pisze kore­
spondent, je s t  zdrową, n ieco tylko znużona w iel 
kiem i trudami, jak ie  ponieść m usiała, 'wprowadza' 
jąc  na scenę Odettę.

W yszedł w drukarni Czasu, Fr. K luczyckiego i Sp. 
3-ei numer Przyjaciela sz tu li kościelnej i zawiera 
następujące artykuły: , 0  drogach do podniesienia  
sztuki kościelnej w naszym  k r a ju /  przez W łady  
sława L u s z c z k i e w i c z a ;  , 0  źródłach przedsta  
w ień religijnych w m alarstw ie średnich w ie k ó w /  
przez Maryana S o k o ł o w s k i e g o ;  „K atedra w  D ia- 
k o w a r z e / (z  ryciną), przez Stan. T o m k o w i c z a ;  
„O ględność przy restau racyach ;“ „ K ro n ik a /

W yszedł z pod prasy: X . K rukow skiego „III Prze­
w odnik praktyczny do katechizm u w iększego X . D e- 
harbe,* osnuty na cennem  dziele X . S clim itta , za­
w ierający treściw e objaśnienie katechizm u z poda­
niem  w skazówek, jak  się należy zniżyć do pojęcia  
dzieci, tak w m ow ie, jak  w w ykładzie. Może oddać 
prawdziwą usługę wszystkim  k atech etom , chcącym  
się w krótkim  czasie przygotow ać na lekcyę nauki 
z religii.

W . o p e r z e  w i e d e ń s k i e j  odbyto próbę z o- 
św ietlen ia  e lek tryczn ego , które wypadło zadawal- 
niająco. R ezultat próby da się podług dzienników  
streścić w  . kilku słow ach: T eatra będą zmuszone 
przyjąć ten sposób ośw ietlen ia z powodu jeg o  nad­
zwyczajnych praktycznych i artystycznych zalet, za­
prow adzenie jednak św iatła elektrycznego musi p o ­
ciągnąć za sobą zupełną reorganizacyę system u de- 
koracyi i kostium ów.

S p r o s to w a n ie .
W czoraj, w recenzyi teatralnej Czasu , w  miejt 

scu, gdzie jest m ow a o traiczności sztuki, zam ias- 
wyrazu „patetycznym “, w ydrukowano m ylnie „pa- 
try o ty czn y m / (Str. 2, szpalta 3, w iersz 2 od dołu.)

l T«wc książki.

Dzieje perły — Opowiadanie rzymskiego legio­
n isty —  Włodkowa —  W ycieczka w Tatry —  

w iersze różne i tłóm aczenia. .
Przez autora Iwara,

Kraków — drukarnia Czasu in 8 o str. 222.

W  ciągu trzech lat drugi pojawia się tom po 
czyj, których autor już nie pseudonimem, ale 
bezimienną, grubą okryty tajemnicą.

Niezawsze niestety płodność poetyczna jest do­
wodem natchnienia i talentu. Wierszy w naszych 
czasach dużo się robi, pisze i drukuje, choć się 
ich mało czyta, gdy atoli przypadkiem wpadnie 
w rękę nowa serya poezyi, najczęściej z firmą 
warszawską — trzeba przyznać, że technika wier­
szowania nie zostawia nic do życzenia, owszem, 
że sztuka rymotwórcza, którą Mickiewicz rymar­
ską nazywał, jest w postępie i rozwoju. Tam ja ­
kaś pretensionalna bas bleue rezonuje, filozofuje 
wierszami — tu jakiś młodzieniaszek ogłasza się 
wieszczem, prorokiem nowej ery i mistrzem no­
wej poezyi a przed nim Mickiewicz, Krasiński i

Słowacki niech idą w kąt. Końcówki dobrze do­
brane, miara bez zarzutu, ale ducha, treści 
odnaleść niepodobna w tej prawdziwej copia 
verborum, powiązanych w rymy, a czczych, zim­
nych i szumnych, jak frazesa w middenspeech, 
kandydata na posła, lub artykuł programowy 
dziennika, szukającego dla siebie racyi bytu, a 
nie mogącego wynalesć nowej politycznej drogi. 
Czytasz a  ̂ czytasz, a niemożesz się doczytać, do 
czego właściwie dąży ta cała poetyczna retoryka, 
lub co zwiastuje ten nowy geniuszek: ani jednej 
wyższej, jasnej myśli — ani jednego szczerego a- 
kordu po strunach uczucia, a już kreacyi żadnej, 
obrazu lub postaci, przed którą wartoby się 
zatrzymać, któraby utkwiła w wyobraźni.

Doznając często podobnego wrażenia, braliśmy 
z pewną obawą nowy tom wierszy bezimienne­
go autora. Ale czekał nas bardzo miły zawód 
w naszych obawach. Wprawdzie już Iw ar był 
kreacyą, śmiało zarysowaną i świadczył o twór­
czości poetycznej, a obok tłómaczenia .ślicznej 
komedyi -włoskiej Party i szachów, i drobne wier­
sze miały wielkie powodzenie. Odtąd atoli talent 
ten spotężniał — a drugi tom świadczy o jego 
wielostronności. Postęp w technice niezmierny. A u­
tor nie sili się na to , aby zadziwiać nowością 
form i bardziej przypomina dobre wzory, niż u- 
derza oryginalnością, którą często poeci najnow­
szej szkoły okupują kontorsyami, nie chcąc być 
podobnymi do nikogo, wykrzywiają się i sadzą na 
realizm. Autor Iwara  pod względem formy, wo 
li naśladownictwo, niż taką oryginalność, ale 
jak  wybornie umie naśladować ? Tu wiersze odla­
ne, jakby z tej samej formy, z której wyszła 
Grażyna , ten najbardziej wykończony poemat Mic­
kiewicza — a znów dalej całe karty takiej swo 
body i lekkości, takich zwrotów i bogactwa wzo 
rzystej mowy, że je żywcem za Słowackiego 
wziąśćby można, gdyby nie było więcej spokoju, 
więcej harmonii, mniej nerwów, choć jakaś mięk­
kość i wdzięk niewieści u tajemniczego poety.

Ale nie sama forma stanowi wartość tych poezyj, 
nie jest to tylko biegłe ćwiczenie palców na forte­
pianie już ogranym i z dawnych nut: tu jest pier­
wiastek twórczy. Nie są to ulotne wiersze z mdłym 
liryzmem, ckliwym sentymentalizmem lub sza- 
rem obrazowaniem — ale to są kreacye samo­
dzielne, a poeta naśladując najlepsze wzory pod 
względem formy i kształcąc się na nich w świe­
tności języka —- umie być nowym i oryginalnym 
w pomysłach. Szkoda tylko; że natchnienia nie 
poddaje korektywie refleksyi, że obrazy i posta­
cie biegłą zarysowane ręką, niedość cieniuje; że 
nie wszystko psychologicznie usprawiedliwia, że 
założenia śmiałe i szczęśliwe, obiecujące rzecz 
wyższego kroju, nie są dość rozwinięte i zawodzą 
pod koniec naracyi, czy poematu. Znużenie to, 
czy kaprys poetyczny, ale w większych utwo­
rach czegoś brak do skończonej całości.

A szkoda, bo cóż to za śliczne założenie te 
Dzieje perły. Wydobyta z morza, okupiona ży­
ciem nurka, wspaniała perła przechodzi z czoła 
niewolnicy w haremie do rąk pięknej Wenecy- 
anki; złożona znów w okup miłości, po różnych 
przejściach dostaje się do Idejnotów królewskich 

zdobi czoło całej dynastyi, aż po wiekach, gdy 
tron runął pod młotem rewolucyi, i perła spada 
w błoto z roztrzaskanej korony — podjęta przez 
robotnika jest losem ubogiej rodziny, aż wreszcie 
od jubilera złożona przez księcia włoskiego w rę­
ce nadobnej Polki,! gdy jej uczucia się zmieniły, 
rzucona, znów w morze. . .

Słowacki i Musset mogliby pozazdrościć tego 
pomysłu i mogliby się przyznać do niejednego u 
stępu tego poematu.

Oto jeden na próbę, gdy król zapowiada, że 
perła w koronie na wieki będzie godłem zgody:

N a w i e k i ! . .  D ziw na! C złow iek z krwi i kości 
N ie w ie, czy brzasku now ych gw iazd dotrzyma,
A przyszłość mierzy dumnemi oczym a  
I śmie szalony m ówić o w ieczności!

L ecz czyż uw ierzy ten, co św iatem  władnie,
Iż  jeg o  dzieło na proch się rozpadnie,
Że je  pochłonie nicość zimna, g łu ch a?
Czyż on gdy myślą w w ielką w ieczność goni, 
Pojm ie, iż perła co dziś w jeg o  dłoni 
Za każdem drgnieniem  now e toczy k ręg i, 
Przeżyje cały gm ach jeg o  p otęg i?

Przychodzi potem obraz fantastyczny, a jednak 
ństorycznie prawdziwy, walących się tronów, roz­
bijanych koron i narodowych pamiątek zagłady.

N adeszły chw ile burzy, śm ierci sromu,
Gdzie się tłum w ściek ły  krwią ojczystą poił,
Gdzie brat broń m ściwą przeciw bratu zbroił,
Aż pola św ieżą przesiąkły posoką,
A niebo jasne lazury pow lekło  
Strasznym rum ieńcem  bezustannej luny,
Ziemi się w tedy  m ogło w stydzić p iekło!

A gdy w obłokach h arf anielskich struny 
Płacz wdów i siero t przed sąd Boga niosły, 
Pęknąć musiały pod tych łez c iężarem !
"W gruzy m onarchów  runął tron w yniosły  
I m łody Cezar upadł wraz z sztandarem  
Sw ych ojców  ch w a ły ! .  • .

Który tron, jaki cezar? pytają niektórzy — tu 
licentia poetica jest zupełnie uprawniona, bo re- 
wolucya ma jedną naturę i fe same koleje.

O ! jakże sm utne dla biednego ludu 
Są sławne czasy „R ew olucyą“ zwane !
D zieje to ciche i niedosyć znane.
K tóż zliczył w ie le  lat cierpień i trudu 
Naraz pochłonie w swą Olbrzymią paszczę 
Ow ruch podziem ny co w przededniu burzy 
W  czułą się lito ść  obleka i głaszcze 
Śpiącą nam iętność; co w natchnieniu wróży 
W  dal nieskończoną dni złoconych przędzę 
A daje w zamian —  śmierć, rozpacz i nędzę!

Wybraliśmy tendencyjnie epizody politycznej 
treści — nie ustępują im, może przewyższają bla­
skiem obrazy miłości i poświęcenia. Dlaczego 
rzecz tak wysoko nawiązana nie kończy się, 
ale rozrywa kaprysem i to kaprysem Polki — 
może w tem myśl prawdziwa i złośliwa allegorya, 
że dumna Polka, gdy jest piękną, depcze klejnoty, 
co zdobiły korony mocarzy. Całości atoli w poe­
macie niema i w szeregu obrazow tu rozsnutych 
niewszystkio są równej siły.

(Pokończenie nastąpi.)

Gospodarstwo handel i przemysł.
W rocław . — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20'20 marek (11 złr. 82 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 14-90 marek (8 złr. 72 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33 — mark. (19 złr. 30 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowi 96 centów.

Wykaz dochodów
Galicyjskiej Kolei K arola Ludwika.

1883

KrakówLwów Lwów- Brody 
Podwołoczys. Razem

złr. j c-l złr. c złr. 0.
Od 21 do 30go

kwietnia 1883 r. 183,500 80 31,721 09 220,221 89

Od Igo stycznia
do 20go kwietnia 2,234,215 40 510,795 54 2,7-'5,060 94

1
Razem 2,422 766 '20 54-2,516 631 2,965,28"2 83

1.883
złr. c. złr. c. złr. e.

Od 2 Igo do SOgo
kwietnia 1882 r. 196,296 50 56,687 01 252,983 51

Od Igo stycznia
do 20go kwietnia 2,125,503 78

1 •
582 ,133 63 

1
2,707,642 71

Razem | 2,321,809 ,28] 683,825 ;64, 2,960,625 92

Artykuły w dziale „Sfadesłane" nie pocho­
dzą od Hedakcyi.

N A D E S Ł A N E . "(765-5-6)

Album meblowe
illustrowane wspaniało dzieło wraz z cennikiem, 
niezbędne dla kupujących meble. Cena 1 złr. J .  
G . &  Ł. Franfel, stolarze i tapicęrowie ic W ie­
dniu I I .  Ob. Donaustrasse 103. — Tamże bardzo 
zuaozny wybór gustonwych mebli, trwałych, tani. h.

N A D E S Ł A N E . (1108)

Ziarnka Sabourdy z prawdziwego kreozotu w y­
tworzonego ze smoły drzewa bukowego (fagus sylva- 
tica), przepisywane dzisiaj chorym przez większą 
liczbę lekarzy francuskich, stanowią środek bar­
dzo skuteczny, przeciw słabościom piersiowym, za ­
paleniu p łac , astmie, suchotom, skrofułom , krzy- 
wieniu się kości pacierzowej. Kapsułki te nietyl­
ko nie utrudzają żołądka, a l /  ułatwiają traw ie­
nie i spędzają osad tworzący się na języku.

W Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego.

N A D E S Ł A N E .

Padaczkę i w sze lk ie  c h o r o b y  nerw ow e  
w y l e c z ą  listow n ie  sp e c ja lis ta  
D r Killisch w  D reźn ie  w  S a ­

ksonii. Mnóstwo wyleczeń. Z ło ty  m edal T ow arz, 
n au k ow ego  w P aryżu . 1271-110)

Ostatnie wiadomości.
Lekcye w uniwersytecie warszawskim, z po­

wodu rozpoczętych na wyższych kursach egzami­
nów, przerwane zostały, jak  o tem donosi stoso­
wne ogłoszenie, od Inspekcyi Uniwersytetu wywie­
szone.

Dnia 16-go maja koleją Warszawsko-Wiedeń- 
ską przybyły do Warszawy zaprzęgi, kuchnia 
i piwnica poselstwa francuzkiego, zdążającego do 
Moskwy. Jutro  zaś o godzinie 2-ej po południu 
stanie w Warszawie całe poselstwo francuskie pod 
przewodnictwem p. W addingtona, b. ministra 
praw zagranicznych, któremu dodany jest do bo­

ku jenerał Pittie. Poselstwo wysiądzie w hotelu 
Europejskim i zatrzyma się w Warszawie przez 
dzień cały. P. Waddington podróżuje wraz z mał 
żonką. Pojutrze spodziewany jest w Warszawie 
poseł hiszpański ks. Montpensier.

(Słowo W arsz.)

Organ Katkowa Mosk. Wiedomosti podajo wia­
domość, że zarządzonemi zostały niedawno jak- 
najsurowsze śledztwa celem wykazania, że wiele 
majętności ziemskich w guberniach zachodnich, 
które po powstaniu 1863 r. podlegały obowiązko­
wej w zakreślonym terminie sprzedaży osobom 
pochodzenia rosyjskiego, — zostały im sprzedane 
tylko fikcyjnie, w rzeczywistości zaś pozostały, jak  
były w posiadaniu właścicieli Polaków, tak dalece, 
że ci ostatni nawet mieszkają w owych majątkach 
i zarządzają niemi w zmyślonym charakterze peł­
nomocników lub rządców fikcyjnych nabywców 
Rosyan. Skoro to dowiedzionem zostanie, wszyst­
kie takie majątki, jak  upewniają Mosk. Wied., 
będą natychmiast skonfiskowanemi, a następnie 
zarządzoną zostanie sprzedaż ich już nie fikcyjna, 
ale rzeczywista, Rosyanom, na warunkach dla nich 
jaknajdogodniejszych.

Telegramy własne „Czasu."

"Wiedeń 17 maja. N. f r .  Presse donosi z Rzy­
mu : Odpowiedź Kuryi na ostatnią notę pruską 
zawierać będzie krótkie oświadczenie, że zniesie­
nie rozporządzeń karnych nie może być uważa­
ne za ekwiwalent zgodzenia się na obowiązkowe 
zawiadamianie rządu o nominacyach na opróżnio­
ne posady kościelne, ale że Kurya pod tym ty l­
ko warunkiem wejdzie w dalsze rokowania, jeśli 
rząd przystąpi do rewizyi ustaw majowych.

f i u d a p r s z t  17 maja. Czeladnicy piekarscy 
i garbarscy.trwają w bezrobociu. Z pomiędzy 1200 
czeladników zmówiło się 70.0.

Berlin 17 maja. Podług Germanii zebrała 
się już komisya kardynałów, której powierzono 
sprawy kościelne w Prusach, dla zbadania osta­
tniej noty rządu pruskiego wystosowanej do Kuryi.

Mosltwa 17 maja. Przybyło tu już wiele 
obcych osób; rozpoczęły się przygotowania do 
przyozdobienia domów i ulic. W  mieście przyję­
ty będzie cesarz bardzo okazale. Usposobienie się 
polepszyło, a powszechnie wierzą w to, iż uro­
czystości odbędą się bez zaburzeń. W ojsko z in­
nych stacyj przybywa codzień; ponieważ kosza­
ry są za małe, za miastem zbudowany będzie 
wielki obóz. Wojsko obsadzi wszystkie linie ko­
lejowe i będzie ich bacznie doglądać.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 17 maja. Wiener Ztg  donosi, że Ce­
sarz zatwierdził wybór hr. R u s s o  c k i e g o  na 
prezesa galicyjskiego banku kredytowego ziem­
skiego.

Berlin  17 maja. Dziennik urzędowy donosi, 
że Sadulląh basza odznaczony został wielką wstę­
gą orderu Czerwonego Orła, tudzież że z Austro- 
W ęgrami zawarty został układ co do wzajemne­
go dopuszczania do praktyki mieszkających na 
granicy lekarzy. -

P a r y *  17 maja. Kardynał Lavigerie konfero-! 
wał wczoraj długo z Grevym. W yjeżdża on w tych . 
dniach na zwiedzenie zakładów francuskich w Syryi. I

Paryż 17 maja. Figaro reprodukuje oświad­
czenie Lessepsa, że Towarzystwo kanału sueskie- 
go zbuduje drugi kanał, którego potrzebę uzna­
wał zawsze, ponieważ ruch okrętów ciągle się 
powiększa.

B aryi 17 maja. Temps donosi, że pewien 
Kreolczyk, bawiący już od dawna w interesach 
handlowych w Madagaskarze, zamordowanym zo­
stał wraz ze ełużącym swoim w Maliaranoo.

Bzym  17 maja. W  Izbie skończyła się wczo­
raj po przemówieniu D e p r e t i s a ,  B e r a z z u o -  
l e g o ,  B o t t y  i P o r t e g o  dyskusya jeneralna 
nad porządkiem dziennym N ic’o te r y .  Depretis, 
mówiąc w dalszym ciągu o Ragosie, oświadcza, 
iż ewentualnie rozkaże odstawić go do granicy; 
trudniej jest, niż dawniej, utrzymać we Włoszech 
pokój na wewnątrz, spodziewa się jednak, że nie 
potrzeba uchwalać osobnej ustawy przeciw nad­
użyciu prawa zawiązywania stowarzyszeń i odby­
wania zgromadzeń.

Mówca przemawia za socyalnemi i administra- 
cyjnemi polepszeniami, nawet za współdziałaniem 
przeciwników. Co się tyczy polityki kościelnej, 
oświadcza, że ustawa o gwarancyi jest ostateczną 
granicą.

Mówca wśród hucznych oklasków kończy swą 
mowę oświadczeniem, że tylko pod tym warun­
kiem pozostanie na swej posadzie, jeśli Izba u- 
dzicli mu jasno wotum zaufania.

Londyn 17 maja. W  Ballinie (hrabstwo Mayo) 
aresztowano wczoraj sześć osób, podejrzanych o 
współudział w spisku z r. 1882, mającego na celu 
wymordowanie właścicieli ziemskich. W  mie­
szkaniach aresztowanych znaleziono karabiny, re­
wolwery i maszyny do wywołania eksplozyi słu- 
żące. ,

Londyn 17 maja. Do D aily News donoszą 
z A leksandryi, że Port Said otrzyma załogę an­
gielską.

IHowy Jorh  17 maja. Podług wiadomości 
nadchodzących z V alparaiso, podpisany został 
traktat pokojowy między Chili a P eru , podług 
którego Peru odstąpi Chili na 10 lat Taknę i 
Arikę. Głosowanie ludu rozstrzygnie zaś po upły­
wie lat 10, do którego z tych państw należeć 
mają owe prowineye. Państwo, któremu prowin- 
cye te dostaną się na własność, zapłaci drugie­
mu odszkodowanie.

Kursa. — W i e d e ń  17-go maja. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78 65. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93'55. Renta srebrna 79-15. — 
Renta złota 99-15. — 6°/0 Renta złota węgierska 
—•—. — 4% Renta złota węgierska — . — 
Losy z r. 1860 —•—. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 839.—. — Akcye kredyt. 307-75. — Londyn 
12015. — Napoleony 9-52—/ — Lombardy — . 
Losy 1864 roku —-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika —•—. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.
—•—. — Obligacye indemn. galicyjs. —■-7 - — 
Losy prem. węgiersk. —•—. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. —•—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. —•—. — 6°/0 Listy zast. hipot. — . — 
6% Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. —•—. — Akcye kolei Siedmiogro. —-—. 
Marki 58-55. — Ruble — — Dukaty 5-65. — 
Srebro —*—. — Akcye Anglp-Bank — .

Usposobienie giełdy:

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i  E to b u k o w s k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra pragskiego, (o 12 minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z K rakow a:
Ho Lwowa i osobowy posp ieszn y: wieczorny 
K raków  odjazd: . 10płS rano . 9'13 wiecz, 10'4„ wlecz. 
Ijwów  przyjazd: . 9', m ecz. 5-20 rano U  rano,

Do Tarnowa lokalny.
K raków  odjazd 6-,, rano 
Tarreowprzyjazd 9'24- 

Kio Wieliczki: K raków  odjazd: l l -6 w połud.
W ieliczka  przyjazd: 11"4( po poi. 

Przychodzą do K rakow a:
SEe Lwowa: osobowy: m ieszany: pośpieszny:
L w ów  odjazd 4-49 rano 4-33 wiecz.
K raków  przyjazd: 2-33 pop. 5-io rano

X Tarnowa lokalny.
Tarnów  odjazd fyLi po pot.
K rakó iW przyjazd®?,,, wiecz.

X Wieliczki: W ieliczka  odjazd:
K raków  przyjazd:

XWiednia: osobowy: pośpieszny: m ieszany: osobowy: 
Wiedeń  odjazd: 8 r. 11— r. 5 wiecz. 8-30 wiec.
K raków  przyjazd: 9’40 w. 8-80 w. 11‘5 p. p.' 9'i5rąńo
X Prus: og. 3 m. 10 po po. i o g. 5m..45 wiecz. mieszany 
X Warszawy: 9'45 rano osob. 5-45 wiecz. mieszany

' —  . .c a . . . ..... . ,

10-30 wnocy 
6-48 rano

7-so wieez.
8-6 wiecz.

c 3
©0 ci

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 17 maja.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Rubel srebrny obrączkowy . . . . . . . . .
Marki niemieckie za 100 m arek ...............................
Dukat w a ż n y ..............................................................
20-frankówka
Imperyał ważny " " . . . . . . . .
Srebro austryackie za 100 żłr. . . . . . .  '.
Kupony srebrne płatne za 100 złr.............................

Listy zastawna i  obligi 
t y  pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye mdemnizacyjne gaiicyjekie a 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
t ' 6 " * w” 1 x • ” Ń em. |  43t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
t y  listy „ bankn hipot. . .
t y  listy dłnżne galic. zakł. włość. .
t y  listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
t y  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. lO^j®-2,

. t y  listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat g f
5 1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a,
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

7.a 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
i ’d  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
0 % listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ .  100 rubli]
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pel. [„ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210 

” „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
» banku hipot. we Lwowie „ 200
» banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta Stanisławowy . , , . . . . .

3$ao
I IuP«O "ÓO

płacą żądają

118 50 
1 56 

58 25 
5 60 
9 47 
9 72 

100 — 
99 50

119 50 
1 66 

58 75 
5 70 
9 55 
9 85 

100 -

100 75 
98 50 
89 — 
86 50 
98 —

101 75 
100 50
92 50 

100 — 
96 75

102 — 
99 60 
90 50 
88 — 
98 75 

102 50 
102 -  
93 50 

101 -  
97 75

98 — 100 —

101 75 102 75

100 50 102 50

104 — 
99 50:2 
87 - g

106 -  
100 50£
88 - g

307 50 
169 — 
300 —

309 — 
171 50 
305 —

18 -  
22 -

19 25 
24 -

W i e d e ń  16 maja 
Obligi długu państwa.

47,%  Renta p ap ierow a.....................
4 Vs °/0 „ srebrna .....................
4 7 , „ z ł o t a ................................
4V,% Losy z roku 1854 po 250 złr.
4 7  „ ,  I860 „ 500 „
47 „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
1 * 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , . • • •  podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  n »
Morawskie . . . . .  n »
Niższo-austryackie » «
Wyższo-austryackie » n
S z lą s k ie .......................... » »
Styryjskie . _ • • • •  * n
Siedmiogrodzkie . • • ‘ A »
Węgierskie . . . .  ■ n n
Wegier. z klauz. 1867 . „ _ „
t y  Oblig. poż. kolei węgierskiej . .
t y  Renta węgierska złota . . . .
t y t y  „ D (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 8 0  „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank ‘..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (NaL-Ba.) 600 „
U nionbank...............................100 “
Verkehrsbank ogólny . . . 1 4 0  „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrechta.......................  200 złr. bety
Alióld-Fiume. . . .  200 a 5/

płacą

78 70
79 05 
99 20

120 
135 20 
138 50 
171 -  
170 50 
37 —

106 —
98 20
98 75

104 25
105 75 
104 50 
[110 —  

103 -
99 30 

100
98 60 

139 — 
120 35 

i 90

115 -

221 50 
307 40 
304 50 
i209 -  
855 —

839 — 
117 20 
146 — 
108 80

171 75

78 85
79 20 
99 35

120 25 
135 70 
139 50 
171 50 
171 
39 -

107
98 60
99 75

105 25
106 75 
105 50

105
99 80 

100 50 
99 — 

139 50 
120 50 
99 30

115 25

222 50 
307 70 
305 
209 75 
860 .—

841 
117 49 
146 50 
109 20

172 25

525 złr. t y
210 » n
200 „ »
200 „ *

1050 „ „
200 „ n
210 „ n
200 „ *
200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ fi

200 „ „
200 „ „
200 „ „
200 „ *
200 „ „
200 „ «
200 „ „

Donau -Dampfsch. - Ges.
E lżb ie ty ..........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . • •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Lndwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.Jassy .
Nordwest austr. . . •

„ Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I  . •
Staatz-Eisenb. Gesell 
Siidbahn (Lombardy) •
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . •
„ Wcstb. Stuhlw. .

Listy  zastawne, 
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 °/0 Boden Credit allg. złotem płatne 
5<y w papier oó lat
6°/°0 Tow. kred. krakowskiego 18 lat
7% Listy dłużne W łość. „ Jat
6% Towarzystwa kredyt. « {aJ
5 ^ 0/ złote ob lat
4% &al. Tow. Kred. ziemsk. . .
5 °/0 Gal. Tow. Kred. ziemsk ■ • •
5 0 / ■ nowe o7 lat

/ o n  n v6% „ Bank Hipot. lwów,. . ,  .
6°/„ „ „ Włość. ; ‘
5% Bank austr. węg. (National.) w ,u ...
5% Szląsko ausł/B od . Kre lit-A nstalt 
5 ‘/ / / 0 Węg. ogól. Bod.-Kredit 3-i lat 
5°/4Ao „ Boden K rcdit-Institut.

Priorytety kolei,
Albrechta..........................  300 zh. 0 %
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ „
Donau-Damnfseh. 100 i 200 * 6 /.

płacą żądają płacą żądają
600 - 603 — Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5 106 40 106 70
222 25 223 — Em. 1870. . . 200 n n 106 20 106 70
198 — 198 50 „ 1872. . . 200 i) n 106 40 106 70
187 75 188 — Salzb.-Tyr. 1870 200 n n 106 40 106 70
2840 2845 Eperies. Rarn. weg. cześć 300 n n - - - - - - - - - - - - - -

197 75 198 25 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . ■ 105 - 105 50
304 — 304 50 „ - wal. austr. . n 100 25 101 —
146 25 146 50 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5% 107 - 107 75
171 75 172 25 „ poż. 14 milion. 1882 . n 103 75 104 50
202 75 203 25 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5 104 - 104 50
221 50 222 - Franc. Józefa Em. 1867 . 200 T) r> 103 — 103 50
160 75 170 - „ „ Em. 1873. 200 n n 103 50 —  _
165 50 165 75 Gal.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 i) n 98 50 98 90
334 50 335 - II „ 1871 300 n n - - - - - - - - - - - - - -
144 80 145 20 IH „ 1872 300 i) D - - - - - - - -- - - - - -
249 - 250 - Koszycko-Oderb. . . . 200 V n 97 40 97 70
163 - 163 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 A l t y 94 75 95 25
159 25 159 75 II „ 1867 300 1) ty 99 20 99 50
167 — 167 50 III „ 1868 300 n n 95 75 96 —

IV „ 1872 300 n 1) 95 25 95 75
Nordwestb. austr. . . . 200 Tl j) 102 80 103 10

—  — ------- „ „ Lit. B. . 200 T) n 102 90 103 20
118 30 118 80 „ Ein.1874 200 n _  _ — _
104 50 —  — Rudolfa ..................... 300 D XI 102 25 102 50
101 — 102 — „ Em. 1869 . . . 300 102 25 102 50
102 50 103 50 „ Em. 1872 . 300 n n 102 25 102 50
102 - 102 50 „ Salzkam. gut. zł. 300 D xi 122 30 122 80
------- ------- Siedmiogrodzkiej I . . 200 y* n 93 30 93 80
89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. t y . 182 - 182 50
98 25 98 50 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. t y . 139 50 140 -
98 25 98 50 n Tl ’ 200 złr. 5°/, 120 50 120 75

102 10 102 40 Theissb.-Gesell.................. n X) 101 - 101 50
j l O l  50 102 25 Weg. gal. Łupków. . . 200 n n 93 60 93 85
100 45 100 60 „ II Em. 200 n 92 70 93 -

[100 50 101 50 „ Nordost . . . . 300 fi 92 - 92 30
I ------- — _ „ „ złotem . . 200

*
XI 115 50 — -

102 50 103 - „ Westbahn . . . . 200 XI 96 — 96 50
Em. 1874 200 n n 95 - 96 —

i 95 50 95 75 Losy.
114 30; 97 80 98 20 5°/> Donau Reguł. . . . złr. 100 113 85

1 94 15 95 25 Premiowe Wiedeńskie n 100 123 80 124 20
[107 75 108 25 Węgierskie # . n 100 114 50 115 —
[102 — 102 50 t y  „  Tureckie fr. 400 26 75 27 —
!102 - 102 50 Kredytowe . . . . . złr. 100 170 50 171 -

C l a r y ............................. zir. 42
4% Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.....................................  20
Keglewicha . . 10 V,
Krakowskie . . .  . „ 10
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l t y ....................................  „ 42
R u d o lfa ....................................„ 10‘/«
Salma  ................................... „ 42
Salzburgskie...............................„ 20
St. G e n o i s .............................. „ 42
Stanisławowskie . . . . „ 2 )
4 %  Tryesteńskie . . . „ 105
4% „ . . . „ 50
Waldsteina 2f
Windischgratza..................... .....  21

Waluty.
Dukaty ważne  .....................................
20 fr a n k ó w k i.........................   • • •
Impery.-iiy rosyjsk e  ..........................
Funty szterl. angielskie . • ■ • •
Liry tureckie złote . . • • • • •
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 . . . .  .

L w ó w  16 maja.
Akcye Banku hip.- gal. 200 złr.. . . 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5% '  " ” f l e t n i e . ,
6% „ » Banku h|P- gal. . .
6% „ » ■ » , włość, galic. .
5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 
6% » pożyczki krajowej . . .

Warszawa 16 maja
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
50/0 Listy likwidacyjne.....................

kupon

płacą żadaią
38 25 38 75

108 - 109 —
20 50 21 25
17 50 18 50
17 75 18 25
41 - ------

" 37 — 37 &0
18 75 19 25
52 50 53 —
23 — 23 50
45 — 45 50
22 50 23 50

127 50 128 50
64 - 65 —
28 50 29 —
37 25 38 25

5 66 5 68
9 51 9 52
9 80 9 82

U  97 12 -
10 80 18 82
58 60 50 65

118 25 118 75

301 - 306 -
98 - 99 -
89 20 90-50
98 - 99 —

101 80 102 80
101 - 102 50

98 50 99 50
101 — 103 - -

rub.,kop. rUb.jkop.

— — 100 20

183



C Z A S  a Piątku 18  M aja 1 8 8 3 .

(1313-2-2)t
Za duszę ś. p,

Matjldf Miewiczowej
zmarłej w Krakowie 18 maja 1866 r. 

tudzież za duszę ś. p.

W ł a d y s ł a w a  jej syna
zmarłego w Gradcu 26 maja 1868 r. 

odprawionem będzie
w piątek dnia 18go maja b. r.

o godz. 9rj zrana

nabożeństwo żałobne
w kościele św. Barbary.

Ś. p. Aleksander Bartoszewski
po krótkich cierpieniach zmarł 2 maja na Wołyniu 
w Hoszczy, w wieku lat 56 — pochowany na cmen­
tarzu przy kościele parafialnym w Międzyrzycu 
Koreckim — oczem zawiadamia się krewnych i zna 
jomych. Pokój jego duszy! (1321)

TANIE WYDANIA  
i. Chociszewskiego.

Dzieje narodu polskiego dla ludu 
i młodzieży. Wydanie V., 12o, 256 str,, z 80 
rycinami, 50 ct.

Ulała historya polska dla dzieci, 16o, 
100 str. z obrazkami, 10 ct.

Książeczka o Hożciuszce dla dzieci 
polskick, 16r>, 96 str., z portretem, 10 ct.

Historya święta z dodatkiem m ałe­
go katechizmu , w krótkości zebrana, 8o, 
120 str., z wielu rycinami, opr. 25 ct.

Kucharka polska miejska i wiejska, 
zawieraja"a kilkaset przepisów kucharskich, uło­
żona przez T. Wiśniewskiego, 8o, 81 str., opr. 45 c.

Żywoty świętych Patronów narodu 
polskiego dla ludu i młodzieży, 12o, 208 s t r , 
z rycinami, 60 ct.

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło­
tym zamku, 12o, 36 str. 15 ct. (1311-1-)

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Do n a b yc ia  te A d m in is tra c y i  
„Czasu" w  K rakow ie .

OBWIESZCZENIE.
Nr. 41. [1297-1-31

Panienki lub starsze 
osoby,

życzące Bobie uczyć się kroju podług najlepszego 
systemu, w krótkim czasie i pod przystępnemi 

warunkami, mogę pobierać lekcye.
Ulica K ru p n ic z a  Nr. 8, w oficynie, I. piętro 

Tamże dostać można fasonów podług najśwież­
szej mody z papieru lub organtyny. (385-22-)

Dnia 2 1  m a j a  1 8 8 3  r .  o godzinie 
H ej rano odbędzie się w sali szkolnej 
Iszej klasy w D ą b r o w i e  l i c y t a c y a  
ustna i pisemna na budowę szkoły w Dą­
browie.

Cena wywołania 13,614 złr. 51 c. w. a.
Wadyum 10% ceny wywołania.
Warunki, kosztorys i plany do przej­

rzenia u podpisanego.
Dąbrowa dnia 10 maja 1883 r.

Z Rady sz k o ln e j  m ie js co w e j .
Przewodniczący: Dr. W qdhieivicz.

Ekspedytorba
egzaminowana, uzdolniona do samoistnego 
prowadzenia, poszukuje posady przy któ­
rym c. k. urzędzie pocztowym. — Bliższa 
wiadomość pod liter. M. P. poste restante 
K r a k ó w .  (1296-1-3)

Poszukuje się gospodyni
od 1 lipca b. r., w średnim wieku, obzna- 
jomionej z gospodarstwem wiejskiem przy 
nabiale, hodowli drobiu, pieczywie sma­
cznego chłeba i umiejącej prać i prasować 
bieliznę. Pierwszeństwo osobie w długole- 
tniem miejscu będącej. Zgłoszenia u p o r ­
t y  e r a hotelu Pollera w Krakowie. (1295-13)

W ychow aw czyn ie  
z Północ, i Południowych Niemiec

P a r y ż a n k i ,  A n g i e l k i  muzykalne, 
o g r o d n i c z k i .  F r b b l o w s k i e ,  z w y ­
kłe bony Szwajcarki na 100-120 złr. rocz­
nej pensyi i pokojówki Francuski wprost 
z Szwajcaryi poleca S e l iu l  - A g e n t u r  
Frau J u l i e  B e c k  8  i l e f a n s p l a t z  
in W ie n ,  (1252-1-2)

Aukcya herbaty
w HAMBURGU.

W piątek 18 maja przedpołudniem o godzinie 
10, Neuer* all 40, w tylnym budynku, na rachunek 
dotyczącej osoby

około 800/8 skrzyń Souchong 
„ 300/8 „ Congo

przez meklerów HtJHN, KRUMMES & STAVE, 
H. GROTWAIIL. (1251)

W pierwszej przy koiei Zachodniej 20 minut 
od Wiednia odległej

ucj i pensjonacie
J Ó Z K F A  B A ł ł L

w Ober - Weidiingau.
urządzonej z wszelką wygodą, można mieć prócz 
p o je d y n c z y c h  pokoi dla gości kąpielowych jako- 
toź pensyonaryuszów,również mieszkania rodzinne 
w obok położonych domach.

Objaśnienia i prospekta w zakładzie lu b  w Wie 
dniu u właściciela, Mariahilferstraese 120, i u kwrn 
jarego lekarza Dr. A. von Hebentanz, c. k. hzyka 
powiatowego I. Bez ani Peter Nr. 7 od 2 3 godziny, 
P o cse ąw sz ) o d  MU w r z e ś n i a  ttl i i  z e  Ic u ra -  
r y a  w in o g r o n o w a .  (1317-1-6)

BICIA POKOJOWE
i dekoraeye

z pierwszorzędnych fabryk zagrani­
cznych i krajowych, w najnowszym
guście i w cenie od 1 8  ct. wzwyż, 

również polecamy

sztukaterye pokojowe 
i story do okien

oraz podejmujemy się oklejania 
p o k o i  po cenie bardzo umiarkowa­

nej, ręcząc za czyste wykonanie.
| g g r  N a  prowincyę posyłamy wzo­
ry obić odwrotną pocztą. [1193-7-]

największy skład fabryczny

Kutrzeba i Murczyński
W  KRAKOWIE.

Potrzebujemy młodego subjekta do handlu.

^E5Z525Z5Z5Z5Z5i!5Z5E5Z5Z5Z525Z5Z5Z5ft.

DoUagazynu

w  K rakowie,  Rynek, S u k ie n n ic e  L.
nadszedł

wielki wybór kap e lu szy  damskich  
letnich oraz piór i kwiatów  

paryskich
po cenach bardzo przystępnych.

Magazyn pizyjmuje do swej pracowni su­
knie <to rohoty i zamówienia na 
całe wyprawy ślubne. (1144-6-16)

^525Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5Z5i!5Z5Z5Z5Z5Z5E

N O W Y  WYNALAZEK

»  IX0RA
E D .  P I N A U D
M ydło..................................  a 1 IX O R A
Essencya dla ch u s te k ... i  1 'H O R A
W oda toaletow a a 1 1 X 0  I ł  A
P o m ad a ...............................h 1 IX O R A
O le j e k . . . . . .....................  i  1 IX O R A
Puder ryżow y................... a 1 I X O R 1
Kosmetyk...........................  a 1’IX O R A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

[266-14-J

Założona 
r. 1679. /  

/ / /
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. &  FABRYKA 
wybornych 

J y  AP holenderskich 
A '  ^  lik ierów . 

a Skład fabryczny:
W I E W ,

I. K o h lm ark ł 4.
Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są* te likiery 
p ra w d z iw e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (159-20 24'

Maszynki do masła, maszynki do gniecenia ma 
sła, prasy do sćra, chłodniki do miśka i t. p., 
naczynia do przewożenia mlćka i t. d., wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sera, do 
starcza fabryka maszyn mlćczarskich i przyrzą­
dów weterynarskich (758 25 50'

A . P F A H H i r S E R  
w W iedniu, IX. JtTaximillanplatz lO.

Czy można posłać świeże cenniki?

Kąpiele siarczaneW  KRZESZOWICACH
otwarte zostaną z clniem 1 czerwca 1883 r.

Wszelkich informacyj co do wynajęcia mieszkań i t. d. 
udziela miejscowa Z a k ł a d u
k ą p ie lo w eg o  w  K rzeszo w ica ch , cisw-i-s)

W

W/CTŚ\
KL?
XTN
W/CTN

P i e c  m e d a l i  z a s ł u g i
za n ie z ró w n a n e  środki  k o s m e t y c z n e  i t o a le to w e

mianowicie:

a n t i l e n t t i l i a
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. Cena a złr.

W O D A  F I J O Ł K O W l '
nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównaną 

_____________________ delikatność. Cena 1 złr.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y  B I A ł T
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem w swym skła­
dzie ani bizmutu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, iiadaje śliczną, naturalną i bardzo 
_________  przyjemną białość i delikatność. Cena pudełka 1 złr.

P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y
cielisto-różowy dla blondynek i clelisto-żółtawy dla szatynek i brunetek po 

70 cent., 1 złr. 20 cnt. i 1 złr. 60 cent.

KREM ORYENTALNY RIAŁY
c ie lis to -rózow y d la  b londynek i  c ie lis to -zó łlaw y d la  sza tyn ek .
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 
delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka niewidzialne. Twarz martwa, po­
kryta bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. I -20.

P I L I P T 0 N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka 

odzyskują pierwotną barwę. Cena flakonu złr. 1-I.O.

W A L E U T I ®
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio­

ne pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem.
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1'złr.' 6 0 'cent.

C E Z A R I N
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki b e z  bólu.

Pudełko 40 centów. (1058-4-)
O l n i n l r  4 o n i n o u m  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do po- 
V J1D JL JA  I d l l ł u u w y ,  rostu. Flakonik 50 cnt.

Pomada chinowa, ;“ .iasł2u8o cnt030we 1 zapobiega wypadaniu
A Y n f l a  t o ń c lrn  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 

d t c R S K d ,  ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. F lakon'80 cnt,

J. IHMTOWICZ,
magister farmacyi i chemik sądowy.

N ab yć  m o ż n a  w e  L w o w ie  ul. Kopernika L 3; w  K rakowie S u k ie n n ic e  L 2 0 .
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(1229-2-20) Polecamy

t e g o r o c z n e  n o i l y  i n i n c r a l n c
równ:eż najdoskonalszy

Portland Cement.
J. S C H A I T T E R  i SPÓŁKA w RZESZOWI E.

SKŁAD FORTEPIANÓW
w Krakowie, plac Szczepański, Nr. 9, 

Joleca, Bię Szanownej Publiczności z doborem 
ortepianów i pianin z pierwszorzędnych fab:yk
kilkoletnią gwaraneya. (1086-8-10)

B ronisław a Głabryelsfea.

Wiejskie mieszkanie.
W Izdebniku, przy gościńcu krakowskim, jes* 

mieszkanie na piętrze, składające sie z 2 pokoi 
i kuchni, od 1 czerwca do wynajęcia! W miejscu 
kościół i poczta. -B liz sz a  wiadomość pod adre 
sem: S. Z. p. Iz  d ęb n ik . -----------

DRA PATTISONA
Wata gośćcowa

uśmierza natychmiast i ulecza szybko
gościec i reumatyzmy

wszelkiego rodzaju, jak  bóle twarzv, piersi, szyi 
zębów, gościec głowy, rąk i kolan, rwanie w 

stawach, ból krzyżów i bi< der.
W paczkach po 70 c. i półpaczkach po 40 ct. 

do nabycia u K. I t o c k m a r a ,  aptekarza w 
Krakowie, (540-7-8)

Tortf-Boyaux
niszczący szczury,my­
szy, krety i t. d. Uzna­
nie honor, na Wysta­
wie Pow. 1878. W Pa­
ryżu pp Guerard&Cie 
rue dePElysće des Be­
aux Arts, 15.—W Kra­
kowie w aptekach pp. 

J. Trauczyńskiego, W. Redyka i Wiszniewskiego. 
(13 25 26)

Dra Tadeusza Bielińskiego

zakład wodoleczniczy ,,Bystra“ obok Bielska
koleją  P ółnocną t r z y  g o d zin y  od  K rakow a o d d a lo n y ,

otw orzy ł z  dniem I maja swój sezon  letni.
Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 40 pokoi 

mieszkalnych, z sal jadalnych, łazienek itd., wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym 
pokrytych, w dolinie jedynie na południe otwartej, z prześlicznym widokiem na Ta­
try i Babią górę.

Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomocą wodociągów w ca 
łym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nietylko w łazienkach, 
lecz i w pomieszkaniu chorego. (1225-3-12)

Restauracya we własnym zarządzie. — Ceny nader umiarkowane.
Zapytania dotyczące zakładu przyjmuje Żarz,art zak ład a  w od oleczn i­

czego „B ystra44 obok Bielska.

Ces. król.

kolej galicyjska
uprzyw.

Karola Ludwika.
(1322)

■ E P R 0 8 Z E  'CZYTAC!

„Dla żnajomych moich upraszam jeszcze
0 kilka książeczek „Przyjaciel chorych11, 
gdyż wskutek mego n a d s p o d z i e w a ­
n i e  s z y b k i e g o  w y z d r o w i e n i a  
wszyscy chcą tę broszurkę czytać i t. d.“ 
Słowa te szczęśliwie uleczonego przema­
wiają same przez się i Die potrzebują ob­
jaśnień; zwracamy przeto na to tylko u- 
wagę, źe broszurkę .Przyjaciel chorych11 
przesyła: „ K a r l  ( S o r is e tie l i .  k. k. Uni 
v cr ni iii ts - BuehhandluDg, W i e n , I . , Ste- 
phansplatz 6“, na żądanie b e z p ł a t n i e
1 f r a n c o .  (120-7-)

O B W I E S Z C Z Ę !  I E .
Od dnia i  czerwca 1883 r. wydawane będą ze strony c. k. uprz. kolei galic. Karola 

Ludwika abonamentowe bilety roczne na miejsca w w a g o n a ch  I. i II. klasy, z uprawnieniem 
do jazdy na. wszystkich liniach tejże kolei i do korzystania ze wszystkich w rozkładzie jazdy 
wykazanych pociągów osobowych i pospiesznych.

Na rok bieżący t. j. od i  czerwca aż do ostatniego grudnia 1883 r. stanowi 
abonamentowego biletu I. klasy na 2 0 0  złr.
złr. t. j. sto pięćdziesiąt złr. w. a.   cena zaś
źniej ogłoszoną.

Abonamentowe bilety roczne zamówić mo. 
też w Dyrekcyi ruchu we Lwowie, albo nares 
dochodów) w Wiedniu, dodając fotografię w fo 
rocznego, i oznaczając stacyę kolei Karola Lu- 

Wiedeń, dnia 8 maja 1883 r.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ Jeneralna Dyrekcya c. k. łct; kolei galic. Karola Ludwika.

t. j. jw i de złr. w. a. 
(Oiiycli biletów

się cena 
, zaś II. klasy na 150 

na rok 1884 będzie pó-

(1236-3-3

Parasolki
eil-lout-cas angielskie, świeże 
najmodniejsze — poleca (1042-7-)

W i l l i  d n i  F e n *
W KRAKOWIE.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAWA1NA.
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych ed lat 30-tu zawsze z wielkiem po 
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro­
ślin, niesprawiają rznięcia ani kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczający 
krew lub sprawiający przeczyszczenie. Metoda 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ­
dej pigułce znajdował się napis Canvaln.

W Paryżu w aptece Pa Dehaat, rue Faub. St. 
Denis 147. (26 32 )

Dostać można w Krakowie w aptekach p. W. 
Redyka, J. Trauczyńskiego i K. Wiszniewskie­
go, — we Lwowie w apteoe p. Z. Ruckera i u p. 
Saliksta Krzyżanowskiego, — w Poznaniu w apt, 
Dra Mankiewicza, — w Brodach w aptece p. M. 
Kullaka i Franzosa — w Cz6rniowcach w aptece 

Golichowskiego.

KT Faeton ' • i
pół-kryty i wolancili. mało używany, 
jakoteż koń -wierzcliowy — są do 
sprzedania w Krakowie. —Wiadomość przy 
ulicy B a s z t o w e j  pod Nr. 2 za Hotelem 
K r a k o w s k i m .  (1211-5-6)

KOCIOŁ
miedziany, duży, na przeszło 30 konewek 
wody, jest do sprzedania przy ulicy P o d ­
wa l e  pod Nr. 5. (127o-o-3)

Trawa miodowa
n sienie na grunta suche lub mokre zupełnie liche, 
aa pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden bonee wraz workiem kosztu­
je 4 złr. so cent., przy zakupme naraz l O  
korcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie­
nia uskutecznia J . UBulsiewicz, skład nasion 
w Boclini. (1123 26-26 -■
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f  Zakład wodoleczniczy jj 
E „HELENENTHAL11
Oj w Baden pod Wiedniem.

§ P en syon at Sacher.
B  Kierownik lekarski: Dr P o d z a h r a d sk y .[jj S zw edzka  g im n a styk a  leczni- 
Cj c z a , gn iecen ie c ia ła , e lek lry-  
ffi c z n o ić , k u ra cye  d ye te tyczn e ,
K k u ra c y a  w in ogranow a.
S  Wspaniałe położenie w Htlenenthal, bezpo- 
“i średuie p (łączenie tramwajem z dworcem 
Dj ko'ei w Baclcn, bardzo wielki komfort, ni- 
Cj skie ceny. Bliższe wyj»śnien'e i pr. spekta 
W w zarządzie i u kierownika lekarskiego 
fu W Wiedniu, IX , Uniwersitatsstr.
S  Sr. 4, od godz. 3—4. [1101 -8-20]

IS 1SGT O tw arcie I m aja.
^ s a s H S H s a s a s a s E s a s a s s s a H a s a s H s a s a h ^

Każdy odgniotek,
b łon ka rodowa i brodawka u
suniętą zostanie bez bólu w krótkim cza­
sie przez proste pędzlowanie s ły n u lt  

znanym
specyalnym  środkiem Radlauera

na odgniotki. Flaszeczka z pędzlem 50 c. 
Tylko prawdziwy w Czerwonej 
aptece Radlauera w Poznaniu,
gdzie zarazem jest fabryka j e d y n i e  
prawdziwego w ca łym  świeci^ 
s ły n n eg o  w yskok u  sosnow ego  
Radlauera do oczyszczenia i odświe­
żenia powietrza pokojowego. Flaszeczka 
70 c. Skład w K rakow ie u aptekarza 
W iktora Redyka. (1115-3 4)

w.
F . A. €« 111 ®  A lt

Krakowie, Rynek główny pod N r. 44, przy  linii A--JB,
poleca

perfum y, m ydła , wodę k o loń sk ą , pudry, szczotki, szczo­
teczk i, grzebienie gęste i rzadkie; 

koszu le, k o łn ierze, m ankiety, skarpetki, k aftan ik i, ręka­
w iczk i, kraw atki, szelk i, kam asze, parasole, kalosze  

i la sk i w wielkim wyborze; 
torby podróżne, rzem yki do plaidów, pugilaresy, w oreczki, 

tytonierk i, czapki do podróży;

U

rt ul

c
c. k. uprzywilejowany skład kart do gry i wszelkie przybory do tychże, 0 

szachy, arcaby, pufy, dom ina i t. p .; G
fajk i, cybuchy, cygarniczki bursztynowe, piankowe, trzcinowe i wi­
śniowe, — reparacyę tychże uskuteczniam najdokładniej. (1148-5-)

W szelkie zam ów ien ia  z p ro w in c y i w y sy ła m  odw ro tn ą
p o cztą .
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Fabryka machin gospodarczo-rolniczych ( j

s UMRATH & COMP.
w  I l u  l i n a  pod P r a g ą

dostarcza najlepiej i najtaniej
pługów stalowych, machin drjlowyclt i sie- 
wników szerokorzutnych, młocarni k iera­
towych i ręcznych, garniturów do parowej 
m łocarki o sile 3 koni, młynków do czysz­
czenia I krajaczów karmy. (843-8-28)

Poręczenie na jeden rok.
Cenniki z rycinami na żądanie opłatnie. — Świadectwa 

i pochwalne uznania z różnych stron Calieyi.

S l C 3 C r ^ r x r X 3 C 3 C Z I M 3 C X I > C D C D C 3 e 3 c

tórejkołwiek stacyi Towarzystwa, albo 
Dyrekcyi jeneralnej poddział kontroli 
zytowym przyszłego posiadacza biletu 

której ten bilet podnieść się zamyśla.

|  Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 srebrnym medalem.

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez Łieblga, Bunsena, Freseniusa, tu d z ie ż  wypróbowany i ceniony 
przez słynnych lekarzy, jak  Bamberger, nVarsdtauer, łircliow , Hirscfr, Sple- 
gelherg, Scanzoni, Hitłtl, Kussbaum , E s m a r c h ,  Hnssmaul, FrifMlreipli, 

Scliultze, Ebstein, Wiinderlicli itd. zasługuje słusznie być poleconym jako

n ajlep szy  i n a jsk u teczn ie jszy  z  w szystk ich  zdrojów gorzkich.
Składy są we wszystkich h a i  dlaeh wód m in era ln y ch  i prawie we wszystkich aptekach, 

jednak należy żądać zawsze wyraźnie Saxlelinera wodę g o r z k ą ,  (580-12-25)
Właściciel: Andrzej Saxleliner w Budapeszcie.

Czcionkami Drukarni -Czasu." Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński


